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Zly los przedwcześnie wyrwał z grona 
polskich kompozytorów jednego z naj­
światlejszych, najpoważniejszych i za­
szczyt Sztuce polskiej przynoszących 
artystów. Zrządzenie dziwne zaiste, że 
w numerze „Przeglądu" pięcioleciu Kon- 
serwatorjum poznańskiego poświęconym 
mamy opłakiwać stratę, jaką poniosła 
bratnia instytucja: konserwatorjum w 
Warszawie przez śmierć długoletniego 
profesora klasy kompozycji i instrumen- 
tacji. Ostatni pobyt Statkowskiego w 
Poznaniu z naszem też związany był 
konserwatorjum, bo na naszą inaugura­
cyjną uroczystość w r. 1920-tym przy­
jechał wówczas jako wicedyrektor war­
szawskiej uczelni. Widziałem go przed 
niespełna miesiącem —  kiedy po ciężkiej 
na wiosnę przebytej chorobie przyszedł 
już prawie zupełnie do siebie —  i mógł 
pilnie śledzić pracę nad przygotowaniem 
wznowienia swojej opery Filenis; lato 
spędzone na Pomorzu, którem był za-

pośmiertne).
chwycony, wpłynęło bardzo dadatnio na 
jego zdrowie, ale choroba czająca się 
od roku —  dokonała swego; w parę 
tygodni po premjerze atak paralityczny 
przeciął pasmo pracowitego żywota.

Roman Statkowski pochodził z ro­
dziny ziemiańskiej, a urodził się dnia 
24 grudnia 1859 r. w Szczypiornie pod 
Kaliszem. Od dzieciństwa zamiłowany 
w muzyce nie odrazu jednak jej się po­
święcił, kończąc gimnazjum a potem 
wydział prawny Uniwersytetu w War 
szawie, gdzie ojciec jego był przez pewien 
czas redaktorem „Kurjera Warszaw­
skiego". Równocześnie jednak nie za­
niedbywał poważnych studjów muzycz­
nych ucząc się u Żeleńskiego, który 
wówczas był profesorem kompozycji w 
tak zwanym Instytucie muzycznym. Do­
piero kiedy żeleńskiego powołano na 
dyrektora konserwatorjum w Krakowie, 
wyjechał Statkowski po ukończeniu stu­
djów uniwersyteckich do Petersburga,



dla dalszej już specjalnej nad muzyką 
pracy pod kierunkiem A. Rubinsteina 
i Sołowjewa. Były to czasy najpiękniej­
szego rozkwitu petersburskiego konser- 
watorjum, które zaczęło zdobywać sobie 
rozgłos i sławę właśnie dzięki działalności 
artystycznej Antoniego Rubinsteina. Po 
ukończeniu konserwatorjum ze złotym 
medalem przebywał Statkowski dłuższy 
czas za granicą w Berlinie i w Brukselli 
zawiązując stosunki z muzykami i wy­
dawcami i zaznajamiając się z prądami 
współczesnej muzyki. Zachwiane sto­
sunki majątkowe zmusiły go jednak po 
paru latach wędrówki wrócić do Peters­
burga, gdzie objął przedstawicielstwo 
warszawskiej filji składu fortepianów 
Hermana i Grossmana. Zajęcie to nie 
przeszkadzało mu jednak do zajmowania 
się kompozycją i liczne jego utwory for­
tepianowe, na skrzypce i fortepian (po­
pularny krakowiak) oraz pierwszy kwar­
tet smyczkowy zaczęły ukazywać się we 
wydawnictwach zagranicznych (głównie 
u Riessa i Erlera w Berlinie); nie wy­
dane pozostały do dziś dnia z owych 
czasów datujące: Suita orkiestrowa
Op. 26 oraz dwa kwartety smyczkowe. 
Rozgłos, jaki zdobyło sobie imię Stat- 
kowskiego rozpoczął się od chwili zdo­
bycia przez niego na konkursie między­
narodowym w Londynie, w r. 1903-cim 
pierwszej nagrody za dwuaktową operę 
Filenis (w oryginale do niemieckiego 
tekstu J. Erlera); jakieś nieprzyjazne 
fatum sprawiło jednak, że pełnomocnik 
Statkowskiego w Londynie, działając na 
własną rękę, zaczął wydawcom i przed­
siębiorstwu operowemu, które Filenis 
po całej Anglji obwozić miało, takie

wygórowane stawiać warunki, że do 
porozumienia nie doszło; kiedy Stat­
kowski, po roku, dowiedziawszy się 
o wszystkiem chciał osobiście do ukła­
dów przystąpić, już owo przedsiębior­
stwo operowe, które konkurs ogła­
szało, przestało istnieć. Sam jednak 
fakt zdobycia międzynarodowej nagrody 
podziałał tak pobudzająco na Statkow­
skiego, że kiedy w tym samym właśnie 
czasie tj. w 1903 roku ogłoszony został 
przez p. Wołłodkowicza konkurs na na­
pisanie opery „Marja" —  Statkowski 
zlikwidował swoje petersburskie zajęcie 
w domu Hermana i Grosmana i zabrał 
się zaraz do pracy, którą wykończył 
w przeciągu roku spędzonego na Litwie, 
w majątku swego przyjaciela Emila Mły­
narskiego, w Iłgowie. —  Na jesień 1904 
roku sąd konkursowy przyznał pierwszą 
nagrodę (w kwocie 5.000 rubli) Stat- 
kowskiemu; opera Warszawska przystą­
piła do wystawienia tak Filenis jak Marji. 
Oba te dzieła nie zdobyły sobie jednak 
na razie trwałego powodzenia na co 
wpłynęły niewątpliwie okoliczności zew­
nętrzne (rewolucja w Rosji a potem ciągłe 
zmiany w zarządzie Teatrów warszaw­
skich). Po zdobyciu nagrody Wołłod­
kowicza Statkowski osiedlił się na stałe 
w Warszawie, gdzie wkrótce został mia­
nowany —  po Bolesławie Wilczyńskim — 
profesorem historji muzyki w Konserwa­
torjum. Z czasem objął też klasę in- 
strumentacji a potem po śmierci Z. Nos­
kowskiego (w 1909 r.) klasę kompozycji; 
pełnił też przez długie lata do r. 1920 obo­
wiązki wicedyrektora konserwatorjum.

Po napisaniu Marji szukał Statkowski 
nieustanie tematu do nowej opery —
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wszystkie jednak libretta jakie mu 
ofiarowywano uważał za niedostatecznie 
wartościowe —  komponował więc znowu 
mniejsze utwory (bardzo ładna Suista 
litewska na fortepian), które jednak 
już z trudem znajdowały wydawców. 
Statkowski zniechęcony i nieco zgorz­
kniały — choć nie lubił tego po sobie 
pokazywać, bardzo dyskretnie i tylko 
przed najbliższymi przyjaciółmi zazna­
czając swój stosunek wewnętrzny do 
zawodów jakie go w życiu spotkały — 
oddawał się z poczuciem obowiązku 
pedagogji, do której w gruncie rzeczy 
zupełnie nie był stworzony i której nie 
lubił. —  Oprócz jedynej dłuższej wycieczki 
do Paryża i Brukselli w odwiedziny u stale 
tam wówczes mieszkającego brata, po 
1907-ym roku za granicę już nie wyjeż­
dżał, dzieląc czas letnich wakacji pomię­
dzy przyjacielski dom w Iłgowie a ro­
dzinny —  sercu jego najdroższy —  dom 
szwagra w Zerebkach na Wołyniu, gdzie 
wzrastały dwie jego siostrzenice oraz 
siostrzeniec dzisiajszy dyplomata Roman 
Knoll, ostatnio poseł polski w Angorze. 
Wojna podkopała byt i zdrowie Statkow- 
skiego — pozornie trzymał się stosunkowo 
dobrze —  zwykł był nawet powiadać, że 
przymusowe głody w czasie wojny dzia­
łały hygienicznie na organizm; do pracy 
twórczej mimo zachęty przyjaciół już 
jednak zabrać się nie miał ochoty czy... 
odwagi. — Będąc z zasady konserwa­
tystą w najszlachetniejszem tego słowa 
znaczeniu —  w muzyce obserwował prądy 
współczesne ale zgodzić się z nimi ani 
chciał ani umiał; miał swoje wyobra­
żenia estetyczne i im dawał wyraz w swojej 
muzyce. I jeżeli są one nie dzisiejszego

typu to cechuje je jednak taka szczerość 
i taka szlachetność pomysłu i opracowa­
nia, że muzyka (jego oper zwłaszcza) ma 
wszelkie dane aby się oprzeć wymaga­
niom mody —  zwłaszcza, że ma podstawy 
konstrukcyjne o wiedzę i doświadczenie 
oparte. To też jedyną radością kończą­
cego się żywota mogło być dla Statkow- 
skiego powodzenie jakie w powojennych 
już czasach zdobyła sobie na scenie 
warszawskiej M a r j a, a na kilka ty­
godni przedśmierciąwznowiona F i 1 e n i s. 
Pozatem mógł Statkowski z uczuciem 
zadowolenia spoglądać na szereg muzy­
ków, którzy w jego kształcili się klasie 
a z których ostatni — młody Perkowicz 
niepospolite jako kompozytor rokujący 
nadzieje został jako rządowy stypendysta 
wysłany na dalsze studja do Paryża. 
Uczniom swoim nie otwierał Statkowski 
wrót na szerokie horyzonty muzycznego 
modernizmu, ale im dawał solidne pod­
stawy wiedzy, tępił wszystkie odruchy 
banalności i uczył jak należy pracować, 
sam w tej pracy — mimo że jak wspom­
niałem pedagogji nie lubił —  świecąc 
przykładem. W  stosunkach towarzyskich 
wstrzemięźliwy, udzielał się mało —  
i dopiero ci co go bliżej znali mogli 
oceniać w całej pełni jego wszechstronne 
poglądy artystyczne i wolny od cienia 
zawiści, prawy i nieskazitelny charakter. —  
W  swojem miłem, skromnem miesz­
kanku w konserwatorjum warszawskim 
z widokiem na szeroko rozlane wody 
Wisły —  otoczony pamiątkami przesz­
łości —  pędził ostatnie lata życia pracu­
jąc nad siły; w ostatnim roku miał 30 
godzin zajęcia lekcji teoretycznych ty­
godniowo ! Resztka ziemskiego majątku
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położonego na granicy Inflant i Rosji 
zginęła w bolszewickich rękach a trzeba 
było pracować na utrzymanie nie tylko 
swoje, ale i pomagać tym, co pomocy 
potrzebowali — zwłaszcza rodzinom 
z kresów stosunkami rodzinnymi lub 
przyjaźnią złączonych —  a którzy przy­
bywali do Warszawy pozbawieni całego 
mienia.

Sztuka polska straciła w Romanie 
Statkowskim jednego z najgodniejszych 
swych przedstawicieli —  przyjaciela ser­
decznego, prawego druha, społeczeństwo 
człowieka wielkiej moralnej wartości, 
czystego jak łza charakteru, wielkich 
zasług pracownika.

Henryk Opieński.

Pięciolecie Państwowego Konserwatorjum muzycznego
id Poznaniu.

Dnia 17-go października b. r. upłynęło 
lat pięć od chwili uroczystego otwarcia 
ówczesnej Afyademji i szkoły muzycznej 
w  Poznaniu.

P ięć lat pracy jest już pewnym etapem, 
który pozwala na zdanie sobie sprawy co 
w  danej instytucji uczymonem zostało —  ja­
kie były wyniki jej dotychczasowej pracy, 
czy zasłużyła sobie na zaufanie i poparcie 
społeczeństwa. Na te pytania też winni od ­
powiedzieć ci, którzy powołani są do sądów 
krytycznych; do kierownika instytucji należy 
czytelnikom przypomnieć o zasadach jakie 
mi kierowali się twórcy programu szkoły oraz 
zdać spraw‘ę z tego czy i o ile owe zasady 
w  praktyce okazały się slusznemi i poinfor­
mować ich jakie w ogóle ow oce dotychczaso­
wa praca przyniosła.

Zasadami programu szkoły byty i są: 
1" obowiązkowe kursa rytmiki i solfeżu jako 
podstawowe przygotowanie początkującego 
ucznia służące przytem do umuzykalniania 
go poza obrębem instrumentu któremu ma za­
miar się poświęcić. 2° metoda t. zw, ,,hi- 
storyczna“  muzycznego rozwoju ucznia, pole­

gająca na zaznajamianiu go szczególowem 
i o ile możności praktycznem z dziejami ew o­
lucji od najdawniejszych epok twórczości, 
tak aby ciągłość tych dziejów  rozumiał i nie 
patrzał na sztukę muzyczną jedynie pod ką­
tem muzyki dnia wczorajsezgo, romantyzmu 
i klassycyzmu X V I I  I-go wieku. O tóż dla 
skontrolowania rezultatów wprowadzenia do 
pcdagogji zasad powyższych, okres pięcio­
lecia jest niewystarczającym. ZLamierzenia 
podobne na daleko dalszą sięgają metę a do 
tyczą również podnoszenia w  świecie tz. 
amatorów muzyki do wyższego kulturalnego 
poziomu. Trzeba sobie bowiem zdać jasno 
sprawę, że konserwatorjum poznańskie wobec 
ogólnego stanu naszych muzycznych potrzeb 
nie może jedyme spełniać swych obowiązków 
jako szkoła czysto fachowa —  i musi równo 
cześnie pracować nad podniesieniem ogólne­
go poziomu kultury muzycznej, l e n  też cel 
przyświecał organizatorom przy układaniu 
pierwotnego programu Akadem ji i szkoły 
muzycznej, w  którym silny nacisk położono 
na racjonalną naukę rozwoju muzykalności 
(nieylko instrumentu!) w  klasach wstęp-
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n $ ch * );  przez zlikwidowanie tych klas po 
trzech latach istnienia musiało nastąpić 
pewne ograniczenie i ścieśnienie programu —  
którego przeprowadzenie wzięła zresztą na 
swoje barki „W ielkopolska szkoła muzyczna'* 
założona przez byłych nauczycieli naszej 
instytucji —  stojąca pod kierownictwem 
Dr. W . Piotrowskiego a mająca na celu 
przygotowanie uczniów do konserwatorjum.

Metoda „historyczna** nauczania, której 
wykładnikiem są w  poznańskiem konserwa­
torjum kursa noszące nazwę: Collegium mu- 
sicum, jest jeszcze w  stosowaniu praktycznem 
w okresie eksperymentów, jako pierwsza w 
tym rodzaju próba. Celowość tej nauki, 
o ile nie chodzi o zacieśnione podwórko 
czysto instrumentalne - wirtuozowskiego w y­
kształcenia, jest dla nas niewątpliwą; roz­
szerzenie horyzontów zamiłowań muzy­
cznych, wzbudzeme poszanowania dla wszy­
stkich stylów i ich wielkich przedstawicieli 
musi w  przyszłem pokoleniu muzyków wydać 
odpow.ednie owoce. —  D la czytelników 
zajmujących się bardziej szczegółowo za­
gadnieniami nauki teorji należy w  dalszym 
ciągu omawiania programu dać objaśnienie,

*) Że w  krajach będących  „na dorobku" 
państwo otacza oficja lną  opieką wstępne przy­
gotowanie muzyczne, dowodem  m iędzy innemi 
Jugosław ja gdzie np. państw ow e  konserw ator­
jum w  Zagrzebiu obejm uje całokształt nauki 
m uzyki od elem entarnych jej początków , A  nie 
trzeba sobie w yobrażać aby Zagrzeb był jakąś 
prym itywną p od  w zględem  kulturalnym  sie­
dzibą; w praw dzie narodow a kultura chorw acka 
teraz dopiero w  pełni się usam odzielnia ale tra­
d y c je  m uzyczne samego miasta sięgają daleko 
w stecz; „T ow arzystw o m uzyczne", które za ło ­
ży ło  szkołę m uzyczną —  dzisiejsze konserw a­
torjum , będzie za trzy lata obchodziło  setną  
rocznicę swego istnienia.

żc konserwatorjum poznańskie trzyma się 
metody rozpoczynania nauki t. zw. teorji 
wyższej cd  ,,kontrapunktu** w  związku z nau­
ką formowania melodji, następnie dopiero 
przechodząc do nauki „harmonji**. Metoda 
ta ma już na zachodzie dużo zwolenników 
a odpowiada w  zupełności historycznemu po­
glądowi na rozwój sztuki muzycznej z  jednej 
strony, z drugiej zaś rzecz charakterystyczna, 
pokrywa się zupełnie z wymaganiami jakie 
reprezentują najbardziej współczesne kie­
runki twórczości muzycznej. Uczeń, który 
nauczy się władać swobodnie nie dalej 
choćby jak dwugłosowym kontrapunktem 
wyrabiając w  sobie poczucie czysto melodyj­
nego traktowania głosów nie stanie się już 
niewolnikiem pewnych szematów melodyjnych 
dyktowanych przez wyobraźnię muzyczną 
przyzwyczajoną do myślenia wyłącznie har- 
mcnicznemi funkcjami. —  Z  tego przyzwy­
czajenia poszło przecież wyjałowienie współ­
czesnej. melodji, która też zaczęła odruchowo 
szukać pomocy to w  chromatyce, to w  źró­
dłach ludowych, to w  gamie calotonowej, to 
w  egzotyzmie...

Przypominając z okazji pięciolecia o tych 
systemach nauki w  poznańskiem konserwa­
torjum, których wartość jak już byto wspom- 
nianem będzie mogła być ocenioną dopiero 
po dłuższym upływie czasu, pragniemy 
jeszcze zdać sprawę z pozytywnych wyników 
dotychczasowej pracy; dyplomów wirtuo­
zowskich wydało konserwatorjum nasze do­
tychczas cztery (jeden skrzypek, dwie forte- 
pianistki, jedna śpiewaczka) —  dyplomów 
pedagogicznych również cztery trzy z tych 
ostatnich otrzymali uczniowie tak zwanych 
kursów dokształcających zajmujący dzisiaj 
odpowiedzialne stanowiska jako profesorowie
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muzyki w  szkołach powszechnych. —  Trzej 
absolwenci b. wydziału operowego należą 
od szeregu lat do stałego składu Opery po­
znańskiej; absolwenci wydziału dramatyczne­
go wszyscy zostali zaraz po egzaminie koń­
cowym  zaangażowani do kilku teatrów za­
chodnio polskich przeważnie do poznańskie­
go, gdzie większa ich część pracuje stale 
z wielkim pożytkiem dla sceny.

Uczniowie klas instrumentalnych zasi­
lają w  znacznej liczbie — • nie przerywając 
swych studjów orkiestrą operową w  Pozna­
niu; orkiestra operowa pomorska liczy sześciu 
członków z  pomiędzy uczniów poznańskiego 
konsewatorjum (w  tym bardzo dobry klarne­

cista uczeń prof. M adeji) —  orkiestry w o j­
skowe poznańskie przysyłają co roku liczny 
kontyngent uczniów (dochodzący do 6 0 ) 
przeważnie do klas instrumentów dętych.

Takie są praktyczne ow oce dotychczaso­
wej działalności poznańskiego konserwa- 
torjum pracującego z konieczności w  bardzo 
skromnych ramach państwowego budżetu. —  
Przypomnienie sobie ubiegłego pięciolecia 
tak w  świetle czysto idejowem jak pod ką­
tem widzenia praktycznych rezultatów będzie 
niewątpliwie równie pożytecznyem tak dla 
ogółu jak dla tych, którzy za pracę w  uczelni 
ponoszą odpowiedzialność.

1 Dr, Henryk Opieński.

Dzieje poiD5tania i pięcioletniej działalności państoomego konseriDatorjum 
muzycznego id Poznaniu.

Pierwsza m yśl utworzenia państwowego 
instytutu m uzycznego w  Poznaniu powstała 
w  łonie N aczelnej R ady Ludow ej już w  sier­
pniu w  roku 1919 za zgodą ów czesnego k o ­
misarza p. Poszwińskiego; projekt ten przy­
ję ło  następnie M inisterstwo b. D zieln icy pru­
skiej, pow ierza jąc go do zrealizow ania ów cze­
snemu Departamentowi sztuki i kultury na 
czele  którego stał jako dyrektor Dr. K. W ize, 
jako naczelnik w ydziału  literatury (teatru i mu­
zyki) Czesław  K ędzierski, Na wiosnę roku 
1920 przystąpiono ostatecznie do w prow adze­
nia w  czyn projektu , który nietylko dla P o ­
znania, ale dla ca łej W ielkopolsk i o tyle w ię­
ksze m iał znaczenie, że dotychczas gospodarka 
pruska zupełnie się sprawą szkolnictwa m u­
zycznego nie zajm ow ała i rozw ój artystycznej 
kultury polskiej by ł dla niej bardzo n iepo­
żądany. W  kwietniu r. 1920 zw rócił się D e­
partament Sztuki do H. O pieńskiego z p rop o ­
zy cją  przyjazdu  do Poznania i om ówienia spra­
w y założenia A kadem ji m uzycznej; w  maju 
nastąpiły przedw stępne um owy i rzucenia o g ó l­
nego program u —  praca miała się rozpocząć

od jesieni. —• W  ciągu czerw ca organizacja  była 
już !w ogólnych  zarysach przygotow ana; —  
poczyn iono um owy z najceln iej szemi siłami 
nauczycielskiem i m iejscow em i oraz kilku ża ­
rnie jscowem i, na w ice - dyrektora zaangażował 
Departament na m ocy pochlebnie przez dyr. 
H. O pieńskiego wydanej opin ji, Dr. Łucjana 
Kam ieńskiego. —• W  czerw cu też przedstawiony 
został Szefom  Departamentu w ypracow any przez
H. O pieńskiego projekt program u szkoły, k tó ­
ry potem  przedyskutow any z Dr, Kamieńskim 
uległ pewnym zmianom w  szczegółach, a za­
tw ierdzony, stał się następnie obow iązującym  
programem szkoły. W spólne układanie pro­
gramu z Dr. Kamieńskim by ło  o tyle ułatwione, 
że ideje  pedagogiczne dyrektora i w iced yrek ­
tora choć z różnych  pochodzące źródeł by ły  zb liżo ­
ne. C hodziło o oparcie całokształtu  studjów  pra­
ktycznych  na m etodzie h istorycznej; a w ięc na 
w pojeniu  w  uczniów  zasad tradycjonalizm u 
w  m uzyce —  ciągłości rozw oju  sztuki m uzy­
czn ej; •—• m etodę podobną choć nie w  tym za­
kresie jak w  konserwatorjum  poznańskiem  za­
początkow ał V. d ‘Indy w Scola  Cantorum w Pa-
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ryżu. —  Nie lada trudność z jaką spotykały 
się plany organizacyjne A kadem ji polegała na 
braku odpow iedniego lokalu; nad calem  też 
pięcioleciem  konserwatorjum  ciąży ta troska 
bezustannie —■ choć dzisiaj w  innej już for­
mie. W  poszukiwaniach za lokalem , o który 
gorliw ie zabiegał ów czesny p. naczelnik K ę­
dzierski doszło w reszcie do porozum ienia z pre­
zydentem Drwęskim co  do w ynajm u dawnego 
Instytutu hygjenicznego na ul. W rocław skiej. 
Z robiono kosztorys restauracji gmachu i zarząd 
budowlany ministerstwa miał się zabrać do ro ­
boty. Tym czasem  dla niewiadom ych w łaściw ie 
pow odów  w ostatniej chwili przed rozp oczę ­
ciem robót prezydent Drwęski odm ów ił de­
partamentowi gmachu —  i „A k ad em ja" zor­
ganizowana ,,in m em bris" została bez nadziei 
otrzym ania na 1-go września dachu nad głową, 
A  rów nocześnie pow ażniejsza troska niż brak 
lokalu, zdawała się grozić przyszłości A k a d e ­
m ji, tak jak groziła całej w ów czas P olsce : na­
wała bolszew icka. —  D opiero k iedy w  końcu 
sierpnia kraj ca ły  sw obodniej odetchnął, roz­
poczęły  się znowu narady nad m ożliw ością 
uruchomienia A kadem ji. W ów czas też nastą­
piło porozum ienie się z konserwatorjum  im. Pa­
derewskiego, którego prawie całe grono nauczy­
cielskie w eszło do składu A kadem ji —  zaku­
piono instrumenty, i w ynajęto lokale. •—- Lokale 
te przejęte by ły  częścią  od konserwatorjum  im. 
Paderew skiego, częścią donajęte i m ieściły się 
w czterech  m iejscach: przy u licy Fredry pod 
nr. 2 (trzy piętra), przy św. M arcinie pod  nr. 50 
(jedno piętro), przy u licy W iejsk ie j nr. 5 (da­
wne konserwat. prof. Sokołow skiego) i na R a­
ta jczaka nr, 29, gdzie w ynajęta była  sala na 
rytm ikę i gdzie wstawione zostały organy. —  
K iedy w szystkie ostateczne trudności zostały 
usunięte, akt urzędow y zatw ierdzający za łoże­
nie A kadem ji podpisany przez p. ministra b. za­
boru pruskiego (w zastępstwie n ieobecnego m i­
nistra przez w ice-m inistra) nic nie stało na 
przeszkodzie otwarciu szkoły. Dnia 17-go pa­
ździernika po uroczystem  nabożeństwie w e F a­
rze, odprawionem  przez X ’ Biskupa Łukom skie- 
go, odbyło  się w A u li Uniwersytetu uroczyste 
otwarcie A kadem ji, na które zjechali z W ar­
szaw y: kierow nik ów czesnego ministerstwa

Sztuki Heurich, naczelnik w ydziału muzyki F. 
Szopski, sekretarz ministerstwa p. S. G łow acki, 
oraz w ice-dyrektor konserwatorjum  w arszaw ­
skiego Roman Statkowski,

Zebranie zagaił p. minister Kucharski ■—• 
poczem  przem awiali pp. Czesław Kędzierski, 
Henryk Opieński —  następnie składali ży cze ­
nia: X . Biskup Łukomski, minister Heurich, 
prezydent Drwęski, jenerał Raszewski. —  U ro­
czystość zakończyła  się odczytem  dr. L. K a­
mieńskiego o w ażności i w pływ ie m uzyki i mu­
zy k olog ii na psychikę narodu. W  południe o d ­
był się w spólny obiad —  wieczorem  inaugura­
cy jn y  koncert w  A u li Uniwersytetu •—• w  k tó ­
rym w ystąpili profesorow ie A kadem ji; po kon­
cercie raut na Zamku. —■ Po tych uroczysto­
ściach rozp oczęła  się praca: w pisy a w listopa­
dzie lekcje. P ierwotny podzia ł Szkoły obejm o­
wał klasy wstępne, przygotow aw cze (w  których 
silny nacisk był położony na rytm ikę i solfeż), 
licealne oraz akadem ickie. L iczba uczniów  w 
pierwszym  roku osiągnęła cyfrę  522, —  P rócz 
lek cji gry instrumentalnej i śpiewu otwarte z o ­
stały rów nocześnie w ydzia ły : m uzyki kościelnej 
(kierow nictw o: X. Dr, W . G ieburowski i F. N o­
w ow iejsk i), w ydzia ł operow y (kierow nictw o: 
p. G abryel G órski) i w ydział dram atyczny 
(kierow nictw o: p. Nuna M łodzie jow ska-S zczur- 
kiew iczow a), D o składu ciała nauczycielskiego 
należały z chwilą otw arcia „Państw ow ej A k a d e­
m ji i Szkoły  m uzycznej” (takie by ło  jej o fic ja l­
ne miano) następujące osoby: klasa teorji: Dr.
H. Opieński, Dr. L, Kamieński, Dr. W acław  
Piotrowski, X. Dr. W . Gieburowski, F. N ow o­
w iejski, Jerzy Bo janowski, W ładysław  R acz­
kowski, Flora Szczepanowska, Orest Polański, 
klasa śpiewu: Irena Bojanowska, Marta Poping- 
hausen (wydz. oper.), Mira Zielińska, Elżbieta 
Krasińska-Rudnicka (w ydział oper.), M arja 
M iączyńska, Stanisław Tarnawski, Gabryel* 
Górski (w ydział oper.), klasa instrumentów 
sm yczkow ych 1) skrzypce: Zdzisław  Jahnke,
M arja Szajberówna, Stanisław Pawlak, Józef 
Sobierajski (również altówka) M arta Suszczyń- 
ska; 2) w iolonczela : D ezyderjusz D anczow ski 
i W acław  R ozm arynow icz; 3) kontrabas: B ro­
nisław Ciechański; klasa instrumentów dętych : 
Józef M adeja  (klarnet) W inc. Grom adziński
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(obó j), Jan V orel (waltornia, trąbka i puzon.) 
Klasa fortepianu: Jadwiga W ierzbicka, Zygmunt 
Lisicki, W ieńcz. Brzostowski, .Jan Skrzydlew ­
ski, Gertruda Konatkowska, Ludwik Broekere, 
Franciszek Łukasiewicz, Jadwiga Fuksiew iczo- 
wa, M iecz. Eichstaedt, Eug. Sokołow ski, Halina 
M alinowska, Helena Rakowska, M arja  Stankie- 
w iczowa, Celina Sikorska,, Teresa Sprzyszew - 
ska, Helena Stachowska, Jadwiga Stępowska. 
Na w ydziale m uzyki kościelnej oprócz w spom ­
nianych kierow ników  w ykładali: X. Prałat Dr. 
W . H ozakow ski liturgikę, X. Leonard Kurpisz 
język łaciński, na w ydziale operow ym  przygo­
towanie repertuaru ob ją ł p. M. M iklaszewski; 
Dr. B. Szulczewski miał w ykłady fiz jo log ii 
i higjeny. Na w ydziale dram atycznym  w yk ła ­
dali: p. Nuna M łodziejow ska (D ykcja  i dek la­
m acja ; dz ie je  stylów  scenicznych), Rom an Że­
lazow ski (charakterystyka postaci bohaterów  
klasycznej literatury scenicznej), Henryk Bar- 
wiński (D zieje teatru i literatury dram atycz­
nej) prof. Dr. M ikołaj Rudnicki (język  polsk i). 
Szefem adm inistracji został p. Stanisław P otry- 
kowski, sekretarką p. Z o fja  Jachim owiczówna, 
kasjerką p. Halina Szułczewska, inspicjentką 
p. Bogum iła Szułczewska. ■—■ R ok  następny 
przyniósł niektóre zm iany personalne w gronie 
profesorów ; jedną z klas śpiewu ob ję ła  z dn. 1 
września 1921 r, p. Lydia Barblan, klasę skrzy­
piec p. Tadeusz Szulc, do solfeżu i rytmiki 
przybyła  dzielna pom oc w osobach St. W iecho- 
w icza i pani W . W iech ow iczow ej; za to p o ­
cząw szy od  stycznia 1922 rozpoczął się okres 
rządow ych redukcyj. Na żądanie ministerstwa 
oświaty w  W arszaw ie, które od stycznia 1922 
przejęło  w ładzę nad naszą szkołą, nazwę A k a - 
dem ji przem ianowano na K onserw atorjum , ska­
sowano stanowisko w ice-dyrektora  oraz zredu­
kowano pewną liczbę nauczycieli (głów nie fo r ­
tepianu). W  roku następnym zlikwidow ane z o ­
stały nowem rozporządzeniem  (oszczędnościo- 
wem) ministerstwa klasy w stępne  oraz wydział 
dram atyczny. Ten ostatni zdoła ł przecież w 
czasie trzyletniego istnienia zaznaczyć swą dzia­
łalność w  sposób nadzw yczaj dodatni; końcow y 
popis absolw entów  szkoły w czerw cu 1923 r. 
pozostaw ił u wszystkich obecnych  wrażenie 
nadzw yczaj ow ocnej i celow ej pracy. Szkołę

dram atyczną państw, konserwatorjum  ukończyli 
w ów czas: Klementyna Biszkowska, Bronisław  
Dąbrowski, W anda Ewertowa-Lubicz, Janina 
Galiczanka, Rom uald Gantkowski, Eliza G ra­
bowska (+  1925), A lo izy  Kaszyn, A leksandra 
K rólikow ska, Barbara i Ewa Ludwiżanki, J ó ­
zef Opieński, W odzim ierz Preiss. Na ten sam 
rok szkolny przypada pierwszy dyplom ow y  egza­
min w klasie skrzypiec prof. Zd. Jahnkego z ło ­
żony przez Tadeusza G oneta  (obecnie na da l­
szych studjach w C a p efa  w Paryżu). —  Skoń­
czy ło  też studja na w ydziale m uzyki kościelnej 
pięciu uczniów  —  na w ydziale operowym  trzech 
(N ochow iczów na, K rawczyk, W archalew ski). —  
Prof, Tarnow skiego zbyt za jętego pracą w  ope­
rze zastąpił w  klasie śpiewu W . Malawski. 
Z ukończenia kursu dokszta łca jących  (których 
celem  —- dziś specjalnem  rozporządzeniem  ure- 
gulowanem —■ jest przygotow anie na nauczy­
cieli m uzyki w  szkołach średnich i pow szech ­
nych) otrzym ali w tym że roku szkolnym  świa­
dectwa trzej dzisiaj cenieni nader nauczycile 
p. Janusz Nowak, St. D rzew iecki i L. R ó ­
żański.

R ok 1923-ci by ł dla konserwatorjum  na tyle 
przełom ow ym , że po długiem  oczekiwaniu zd o ­
łano nareszcie przeprow adzić się do własnego 
gmachu. W  r. 1922 p. prezydent R atajski o fia ­
row ał na cel konserwatorjum  projektow any już 
w roku 1920-ym dawny Instytut hygieniczny 
przy u licy W rocław skiej nr. 16. —  M inisterstwo 
Skarbu zatw ierdziło po długich staraniach bu­
dżet 50 m iljonów  marek na restaurację gma­
chu, R ząd podpisał kontrakt dzierżaw y z m ia­
stem na lat 30 i z wiosną rozp oczęły  się roboty. 
Niestety strejki, które pow stały w czasie pełni 
przebudow y bardzo zniszczonego i zaniedba­
nego podczas w ojn y  lokalu oraz jeszcze dotk li­
wsza gwałtowna dew aluacji marki w  lecie 1923 r. 
nie p ozw oliły  na w ykończenie robót według 
wskazanych potrzeb. Projektem  jedynie została 
budowa salki przeznaczonej na lek cje  rytmiki 
oraz koncerty uczniowskie —  i brak ten do dziś 
dnia w życiu  wewnętrznem konserwatorjum  bar­
dzo dotkliw ie odczuw ać się daje. —  Tym czasem  
redukcje postępow ały w  dalszym  ciągu; z dniem 
31 stycznia 1924 zlikwidow anym  został (również



z oszczędniościow ych  w zględów ) W ydzia ł O pe­
row y —  ze stanowiska prof. śpiewu ustąpiła 
stosownie do państwowych przepisów  jako m ał­
żonka dyrektora p. Lydia Barblan.

Liczba uczniów  w obec skasowania n a jlicz ­
n iejszych  klas wstępnych i stosowania dosyć w y ­
sokiego cenzusu przy przyjm owaniu, spadla 
w roku szkolnym  1921-24 na 288 uczniów  
(w tem 166 uczenie). —  Dwa pierwsze dyplom y 
w irtuozow skie z klasy fortepianow ej (prof. p. 
W ierzb ick ie j) zostały udzielone w tym że roku 
szkolnym  1923-24 paniom Irenie K urpiszćwnie 
i W andzie P iaseckiej. W obec zm ienionej przez 
redukcje początkow ej fiz jon om ji szkoły  nale­
żało przeprow adzić pewną reorganizacją sy­
stemu —  co też w  ciągu ostatnich dw óch lat 
uczynionem  zostało'. Program studjów  o b e j­
m uje obecnie pięć lat studjów  licealnych  (kur- 
sa: niższy, średni i w yższy) oraz trzy łata stu- 
d jów A kadem ickich ; kurs muzyki kościelnej trwa 
półtora roku, kursa przygotow aw cze na nauczy­
cieli muzyki w szkołach średnich i pow szech­
nych w edług now ego rozporządzenia M inisterstwa 
lat trzy. Po ukończeniu studjów  A kadem ickich  
uczeń m oże otrzym ać dyplom  wirtuozow ski lub 
pedagogiczny, stosownie do swych kw alifikacji 
i obranej drogi. —  Brak własnej sali k on cer­
towej utrudnia bardzo -— jak to już b y ło  w y ­
żej pow iedziane —  normalne funkcjonow anie 
uczniowskich popisów . W ieczork i uczniowskie 
(czysto wewnętrzne) odbyw ają się w  m alej sai- 
ce organowej m ogącej z trudem pom ieścić sto 
osób —  każdy koncert urządzony poza konser- 
watorjum  jest połączony z osobistą o d p o w ie - '  
dzialności adm inistracji poniew aż budżet pań- 
stowy w ydatku na te cele nie przew iduje. M i­
mo to urządziło konserwatorjum  w czasie swego 
istnienia kilka w iększych koncertów  w  A u li 
Uniwersytetu, które dały sposobność popisania 
się bądź 'w ybitn ie jszym  siłom solow ym  bądź ze ­
społom . W  marcu 1923 w ykonano na kon­
cercie w A u li Uniwersytetu z udziałem ork ie­
stry i chórów  konserwatorjum  oraz zaproszo­
nych solistów  kantatę Pękiela: A udite mortales,
I. S. Bacha kantatę: „Zbudźcie  się" („W achet 
au f") oraz sonatę na zespół skrzypcow y (I. i II. 
skrzypce) continuo i organy S. S. Szarzyń-

skiego; ostatni koncert w A u li by ł pośw ięcony 
popisow i dw óch dyplom ow anych fortepianistek 
Ireny Kurpiszów ny i W andy P iaseckiej.

O prócz tych publicznych w ystępów  od b y ­
w ają się coroczn ie  prawie publiczne popisy 
rytmiki i plastyki klas pp. F lory Szczepanow - 
skiej i W alentyny W iechow iczow ej bądź w  sali 
Teatru polskiego bądź w  A u li szkoły  pow szech ­
nej na placu Stawnym. Za czasów  istnienia 
W ydzia łu  dram atycznego i operow ego od b y ­
wały się również publiczne popisy tych działów  
na scenach: Teatru w ielkiego i polskiego.

O becny skład ciała nauczycielskiego przed­
stawia sic następu jąco: T eorja : Dr. H. Opień-
ski, Dr. W . Piotrowski, Dr. X. W . G ieburow- 
ski, W ład. R aczkow ski, Flora Szczepanowska, 
St. W iechow icz; rytmika i plastyka: Flora
Szczapanowska, W alentyna W iechow iczow a. 
Fortepian--(w  porządku alfabetycznym ) Ludwik 
Broekere, W ieńcz. Brzostowski, M iecz. Eich- 
staedt, Jadw. Fuksiewiczowa, Gertruda K onat- 
kowska, Antonina Jankow ska (fort. dodatk.) 
Zygm, Lisicki, M arja Procnerówna, Eug. S o­
kołow ski, Jadwiga W ierzbicka, Bohdan Za­
leski, Organy: Fel. N ow ow iejski. Skrzypce:
Edw. Jahnke, Zd. Jahnke, St. Pawlak, M arja 
Szrajberów na, Tad. Szulc. W io lon czela : Z.
Butkiewicz. Kontrabas : St. Ciechański.
Śpiew; M arja G ayczaków na, W ł. Malawski, 
Marta Póppinghausen, M ira Z ielińska-Łabę- 
dzińska, Instrumenty dęte: klarnet: J. M a­
deja, trąbki, puzony: J. Voreł. M uzyka ka­
m eralna: Z. Jahnke. O rkiestra: Dr. H. Opień-
"ski. Z esp oły  w okalne: St, W iechow icz.

B ibljoteka konsrewatorjum  powstała z p ry ­
watnych darów  dyrektora, profesorów  i w y ­
daw ców  (Gebethner i W olff, ,A rct), pom nożo­
nych ofiaram i z zagranicy (firma Foetisch 
w Lausanne, biuro propagandy artyst. fran­
cuskiej w Paryżu: cenny zbiór now oczesnych
wydaw nictw  francuskich, Um elecka Beseda 
w Pradze czesk iej: zbiór w spółczesnych  w y ­
dawnictw czeskich) pow oli kom pletowana skro- 
mnemi środkam i budżetu oraz składkam i 
uczniów  liczy dzisiaj kilku tysięcy utworów 
oraz w artościow y zb iór dzieł h istorycznych 
i teorytycznych. H. O.
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3ak iDygIqda/o szkolnictroo muzyczne id  Poznaniu za czasóin pruskich.
Przy pozornej dbałości o zewnętrzny w y­

gląd i rozw ój „pran iem ieck iego" Poznania sta­
rał się rząd pruski wszystkiem i siłami o gnę­
bienie niszczenie w szystkiego co  służyło do 
podniesienia polskiej kultury; czyn iono to bar­
dzo um iejętnie na polu  szkolnictwa m uzycznego 
co  z tem większą m ogło przychodzić łatwością, 
żc aparat m uzycznej kultury jakim rozp orzą ­
dzali niem cy był przecież nie byle jakiej wagi 
organizacją, A  jednak panosząc się w szędzie 
ze sw oją „ku lturą", znikomą pod względem  
szkolnictw a m uzycznego roztoczy li na ziemi 
W ielkopolsk ie j działalność i pozostaw iali je 
w całej byłej dzieln icy pruskiej w rękach p ry ­
watnej in icjatyw y. Praw dopodobnie nie chcieli 
stwarzać jakiejś poważnej m uzyczno - pedago­
gicznej instytucji, bezpośrednio pod nadzorem 
państwowym sto jącej dlatego, aby uniknąć 
albo: bojkotu  ze strony polaków  albo zkoncen- 
trowania się polskiej uczącej się m łodzieży 
w  jednym  zakładzie. —• Zdolne polskie jed no­
stki chętnie zato w yław iały konserwator ja sto­
lic Rzeszy —  i dawały im również chętnie m o­
żliw ość znalezienia artystycznej czy  pedago­
gicznej karjery w  głębi N iem iec pracując w szel- 
kiemi siłami nad wyrobieniem  w nich uw iel­
bienia dla w ielkiej sztuki niem ieckiej a p o­
błażliw ego politow ania dla sw oje j w łasnej, —  
Zadanie to była  zaś o ty le łatwem, że istotnie 
polska rodzim a m uzyczna kultura dzięki tym 
panującym  stosunkom nie ty lko się rozwinąć 
samoistnie nie m ogła ale zepchnięta do roli 
kopciuszka ubożała i upadała, z trudem p od ­
trzym ywana przez dzielniejsze i narodow ej 
pracy oddane jednostki. A  N iem cy z uśm ie­
chem w yższości nie silili się nawet aby na­
prawdę jakieś w artościow e jednostki pedago­
giczne w  Poznaniu osadzić. W iedzieli oni, że 
szeroka publiczność polska będzie m im owoli 
u legała suggestji i obdarzy zaufaniem byle  ja­
kie niem ieckie siły pedagogiczne dla w iększego 
efektu w yposażone szumnymi tytułam i: ,,Ko-
niglicher P rofessor" lub „K ón ig licher M usik- 
derektor", Z polaków  oczyw iście nikt się ta­
kim tytułem p oszczycić  nie mógł. Z takich 
niem ieckich —  o bardzo średniej jakości ale

stosunkowo dużej renomie —  szkół istniały 
do chwili powstania n iepodległej Polski, kon- 
serw atorja: Henniga, suchego, średnich zd o l­
ności teorytyka, Geislera uczącego przede- 
wszystkiem  na fortepianie, Berggruena oraz 
n iezłego dyrygenta i krytyka Gam bkego (który 
w prawdzie dobry był w  teoryi ale uczył na fo r ­
tepianie nie m ając o instrumencie p o jęcia ). —  
Tym popieranym  przez rządzące sfery nauczy­
cielom  musieli się przeciw staw iać nasi profe­
sorow ie prywatni, liczący jedynie na własne 
siły i częściow o ty lko na polską publiczność. 
Tem większa im się należy w dzięczność i tcm 
w iększa zasługa, że na swoich stanowiskach 
trwali. —  Seniorem polskich m uzyków  peda­
gogów  jest p Edwin Jahnke, skrzypek, który 
jako nauczyciel działał ow ocnie na gruncie p o ­
znańskim już od 1887 roku i duże sobie zdobył 
rasługi —  a od czasu założenia polskiego pań­
stwowego konserwatorjum  jest jego cenionym  
profesorem . Drugie m iejsce z kolei należy się 
szkole fortepianow ej p. Ludwika B roekerego  
za łożonej w r. 1902-gim. D oroczne publiczne 
popisy tej szkoły cieszy ły  się zawsze wielkiem  
uznaniem nawet... u w rogów ; niezależna prasa 
niem iecka odzyw ała się bowiem  o nich zawsze 
pochlebnie. —

W  roku 1908-ym za łożył Szkołę m uzyczną 
i: a sposób m etodycznie w zorow y, profesor 
E ugenjusz Sokołow ski zysku jąc sobie z czasem 
i uznanie i pow odzenie. O bydw aj profeso- 

, rowie pp. B roekere i Sokołow ski zostali m ia­
nowani w  roku 1920-tym profesoram i ów czesnej 
A kadem ji i szkoły  m uzycznej. Z dawniej ist­
n iejących  w Poznaniu uczelni należy w ym ie­
nić bardzo sumiennie prowadzoną od r. 1892-go 
szkołę fortepianu p. M arji Sokołow skiej, o d ­
stąpioną w  roku 1898-ym pannie Drygasównie 
później zaś przez tę ostatnią pani P osp ieszal­
skiej. —  W  jak ciężkich  warunkach pracowali 
polscy  m uzycy Poznania jeżeli ch odziło  o za­
znaczenie swej polskości nie od rzeczy  będzie 
w spom nieć fakt jaki miał m iejsce w  listopadzie 
roku 1912-go. —  U w rót swej karjery^ w irtu­
ozow skiej sto jący  w ów czas —  dziś profesor naj-
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w yższego kursu skrzypiec poznańskiego kon­
serwatorjum  p. Zdzisław  Jahnke, zapow iedział 
ze w spółudziałem  pianisty W ł. Osińskiego w  sali 
Bazarowej koncert, na którego program  skła­
dały się następujące utw ory: Sonata skrzyp­
cowa Paderewskiego, koncert fis-m ol W ieniaw ­
skiego, Fantazja op, 49 Chopina, Sonata skrzyp­
cow a op. 9, Karola Szym anowskiego oraz drob­
n iejsze utwory skrzypcow e W ieniaw skiego, K ar­
łow icza i Statkow skiego; p o lic ja  program p o ­
w yższy zakw alifikow ała jako „n iebezpieczeń­
stw o" dla ca łości państwa pruskiego i koncertu 
zakazała: trzeba by ło  dopiero interw enji bar­
dzo w ysoko postawionej osobistości aby uzy­

skać odw ołanie zakazu urządzania tego kon­
certu! —■ Że teksty pieśni polskich  musiały być 
w tłóm aczeniu przedstawiane do cenzury —• 
rozum iało się samo przez się. Program y kon­
certów  urządzanych w A u li A kadem ji (d z is ie j­
szego Uniwersytetu) musiały być drukowane 
w niemieckim języku w yłącznie. —  Dziś spo­
glądając na te lata niepraw dopodobnego ucisku 
i szykan trudno się dziwić, że m uzyczna p o l­
ska kultura Poznania przedstawiała się tak 
ubogo a rów nocześnie należy sobie zdać sprawę, 
że trzeba podw oić —  potroić obecną pracę aby 
choć w części dogonić stracone dla rozw oju  ku l­
tury narodow ej lata... P. n.

„D a rfa “ na międzynarodoiDycf] turniejach śpiewaczych w 5o Iandji.
(Am sterdam  1923. H arlfm  1925.)

Zbytecznem  jest chyba rozw odzić się na 
temat znaczenia i don iosłości każdego naszego 
pow odzenia na polu  m iędzynarodowem . 
W szyscy  to rozumiemy i cieszym y się, jeśli 
gdzieś czy jeś  czyny znajdą uznanie i w yróżnie­
nie u obcych . N iestety radość nasza jest tylko 
bierną; czekam y na czyny jednostek, żądamy 
od jednostek pośw ięcenia w  zamian nic za to 
nie dając. Nie umiemy poprzeć ich wysiłków , 
nie umiemy im pom agać w zdobyw aniu cz o ło ­
wych stanowisk. A le  w duszy polskiej leży za­
m iłowanie do pokonyw ania trudnych sytuacyj 
i braw urow ość w  postępkach, „H arfa" pom i­
mo w ielkich  trudności finansowych (przecież lo 
sami inteligenci i urzędnicy) postanowiła w y je ­
chać do H olandji na zaw ody. B yła tam już 
dwa razy, zdobyw ając zaszczytne m iejsca, ale 
nikt się nie znalazł, ktoby jej w tem przedsię­
wzięciu pom ógł; własnemi chudemi środkam i 
opędzili daleką i kosztow ną podróż. (M inister­
stwo zd obyło  się aż na ulgow e paszporty i 1o 
po wielu trudach, zabiegach i tłom aczeniąch.) 
C zytając o pom ocy i ulgach, jakich  doznają 
w szelkie takie przedsięw zięcia u obcych, nie 
m ożem y zrozum ieć (” -w et pom imo bardzo cięż­
kiego położenia  ek niczneg Kraju) tej ob o ­
jętności w ładz i społeczeństwa, jakiej doznają 
w obec swych poczynań nasze organizacje arty­
styczne. „H arfa " jednak pom im o tych n ie­
sprzy ja jących  okoliczności do H olandji w y je ­

chała. B ył to w ysiłek tem chwalebniejszy, że 
uwieńczony znacznem powodzeniem . Zdobyła 
bowiem na ostatnim turnieju —■ jak  już o g ó l­
nie w iadom o —  pierwsze m iejsce pom iędzy ob- 
cemi chóram i (z rzędu III; dwa pierwsze za­
ję ły  chóry holenderskie.)

W obec doniosłego znaczenia śpiewactwa 
i roli, jaką odgryw a w  życiu muzycznem narodu 
przypatrzm y się, jak życie śpiewacze w H o­
landji wygląda.

K ilkum iljonow y zaledw ie naród bierze bar­
dzo intensywny udział w życiu  śpiewackiem  
i m uzycznem. W skazu je na to ogromna ilość 
chórów  i liczny w nich udział. W  samym A m ­
sterdamie, m niejszym  od W arszaw y istnieje 100 
chórów  po 100 z górą członków  w każdym. P o ­
za przew ażającą ilością  chórów  holenderskich 
złożonych  z dorosłych  w konkursie w zięło 
udział 11 chórów  d ziecięcych  —  co  stanowi 10 
procent ogólnej liczby chórów. Chóry te były  
bardzo liczne —  np. „Zanglust" z Am sterdam u 
■wystąpił w liczbie 500 dzieci, „Zang en V ried- 
schap" w  liczbie 300 dzieci. Jeśli sobie uprzy- 
tomnimy, jaki ten masowy udział w  śpiewie ma 
kolosalny w pływ  na umuzykalnienie społeczeń ­
stwa i stan jego kultury m uzycznej, następnie 
porównam y z naszym mizernym stanem, to za ­
dumać się musimy nad temi ogrom nem i rezu l­
tatami i m ożliwościam i, któreby się przed nami 
otwarły, gdybyśm y przy naszych w rodzonych
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zdolnościach  m ogli tak sprężyście i z zam iło­
waniem pracow ać, jak ten niewielki i praktycz­
ny naród,

Do rozw oju  m uzykalności w  narodzie 
w ogrom nym  stopniu przyczynia się ra c jo ­
nalne postawienia nauki czytania nut i śpie­
wu zbiorow ego w  szkołach  holenderskich. 
Chóry holenderskie mają jeszcze tę w ielce d o ­
datnią stronę, że opierają  się na jaknajszerszym  
udziale ludzi z przeróżnych  warstw społeczeń ­
stwa, od  robotnika do naukowca czy  bogacza 
w łącznie. Nie tow arzyskie w zględy decydu ją  
o wstąpieniu i przy jęciu  nowego członka do da­
nego zespołu, a to czy  m oże być pożytecznym . 
Takie poglądy panują w  H olandji, kraju o mo- 
narchistycznym  ustroju. W  naszej arcyrepu- 
blikańskiej R zeczyposp olite j k ieru ją  się ludzie 
innemi względam i, U nas w ogóle istnieje kwe- 
stja czy  w ypada komuś ,,z dobrego d o m u ’ 
śpiewać w  chórze, a znów co  chór to inna kasta.

Poziom  chórów  holenderskich, jeśłi chodzi 
o stronę artystyczną jest bardzo wysoki, dzięki 
szerokiem u rozpowszechnieniu, dobrym  dawnym 
tradycjom  i doskonałym  dyrygentom  - fachow ­
com  których  się w ytw orzyło dużo z pow odu 
bardzo licznego zapotrzebowania, Jeśli chodzi
0 stronę wokalną, to brzm ienie chórów  holen­
derskich niema tej siły i blasku jakie się spotyka 
u innych narodów  m iędzy innemi i u nas.

O stopniu zainteresowania i poważnym  p o ­
ziom ie pracy w  chórach św iadczy to, że bardzo 
dużo pow ażnych kom pozytorów  holenderskich 
pośw ięca się tw órczości chóralnej (Cuypers, 
Olman, Hertog, Bonset, Roeske, Andrissen
1 w ielu innych w zbogaca repartuar chórow y). 
B ardzo częste konkursy są rów nież ważnym  
czynnikiem  w podnoszeniu poziom u pracy ch ó ­
ralnej.

K onkursy chóralne w  H olandji odbyw ają 
się na zasadzie regulaminu dzielącego w sp ó ł­
zaw odników  na 5 kategoryj. Te pięć katego- 
ryj tw orzą dwie zasadnicze grupy: w yższą i n iż­
szą. D o grupy niższej należą trzy kategorje: 
1) chóry słabsze trzeciorzędne, jeszcze nie na­
grodzone w ogóle  lub nie nagrodzone pierwszą 
nagrodą w  tej kategorji; 2) chóry drugorzędne 
i 3) chóry pierw szorzędne.

Do grupy w yższej należą chóry o bardzo 
wysokim  poziom ie t. j. które otrzym ały pierwszą 
nagrodę jako chóry pierw szorzędne i przez to 
za ję iy  m iejsce pom iędzy chórami w yborow em i
—  diuision d ‘ excellen ce  i takie, które otrzy­
mały pierwszą nagrodę pom iędzy chóram i w y­
borowem i i przez to za ję ły  m iejsce w  najw yż­
szej kategorji, pom iędzy chórami honorowem '
—  division d ‘honneur.

Na konkursie 1923 w Am sterdam ie „H arfa" 
otrzym ała I. nagrodę pom iędzy chóram i pierw - 
szorzędnem i. W  tym roku zrobiła ogrom ny 
skok poprzez dwie kategorje  za jm ując trzecie 
m iejsce w kategorji n ajw yżej, w ysuw ając się 
na czołow e m iejsce pom iędzy chóram i z poza 
granicy.

Pierwsze m iejsce w tej kategorji (na jw yż­
szej) za ją ł chór ,,Voci et am icitiae”  z A m ster­
damu, drugie „C aecilia " z Haarlemu —  czy li 
oba chóry holenderskie, po których zaraz idzie 
„H arfa” .

Utworeip konkursowym na zasadzie, k tó­
rego klasyfikow ano chóry by ło  „ Gloria in exce'l- 
sis D eo "  O TTO  NOjBLA —  na chór męski a ca- 
pella, m iejscam i na 2 chóry, o skali bardzo sze­
rokiej (od Contra - C do górnego cis). W y ­
konanie tego utworu trwa z góry 20 minut. 
K om p ozycja  ta utrzymana w stylu po lifon icz­
nym. Jako utwór wybrany „H arfa”  śpiewała 
„D w ie d o le " k om p ozycję  swego dyrygenta W a ­
cława Lachmana. Utwór i -wykonanie zrobiły 
duże wrażenie.

Prasa za jęła  w  stotunku do naszego chóru 
stanowisko bardzo przychylne. Ciekawe są nie­
które je j porów naw cze opinje, nie zgadzające 
się nawet na korzyść „H a rfy " z wynikiem  ądu 
konkursowego Przytaczam y niektóre.

,,Haarlem ‘s D agblad”  w  Nr. 331 z dnia 29. 
VI. 25. r. pisze: „T ow . Śpiew. „H arfa", z W ar­
szawy, pierw sze w ystąpiło na podjum  i p rzy ­
ję te  zostało długo trwającą burzą oklasków . 
TKszyscy śp iew a cy ubrani we fraki, co, nie­
stety, nie je s t przy ją te u nas na w ystępach  pu­
blicznych. Stw ierdzić należy, ż e  chór ten 
w liczb ie 50 osób, przedstaw ił sią w spaniale; 
posiada głosy  czyste  o nadzw yczajnej sile, 
brzmieniu m etalicznem  i o w ibracji tak sub­
telnej, że  śpiew em  swym wzbudza zachwyt. Za-
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dany utwór konkursow y ,,Gloria in excelsis  
D eo “ kom poz. Otto de Nobla, „H arfa" odśpie­
wała od początku do końca bez zarzutu, w p e ł­
nej tonacji, w nastroju prawdziwie religijnym , 
czego  nie dokonał żaden z chórów , biorących  
udział w konkursie. Naszem  zdaniem, podział 
nagród winien b yć  n astępujący: I. nagr. —
P olacy, I I  —  „C a ecillia ", III. —  „v o c i  et amici- 
tiae" jako słuszn iejszy ; ostatni winni być  
pierw szym i".

Am sterdam ski ,,De T elegra f" z dnia 30. 
VI. 25. pisze, co następuje: „ W ier zy ć  się nie
chce, by tak mały chór, jak  „H arfa " z W arsza­
wy, liczą cy  ty lko  50 osób, posiadał tak wspa­
niałe i silne g łosy  o p e łn ej wartości m uzycznej. 
Śpiewem swym w prowadziła „H arfa" słuchaczy  
w taki entuzjazm , że długo trzeba było  czekać  
zanim był koniec oklaskom . U twór zadany w y ­
konała „H arfa" z prawdziwem zrozum ieniem  
śpiewu religijnego. G łosy , zwłaszcza, tenorów , 
brzm iały, ja k  g łosy  śpiew aków  operow ych. W o -  
góle śpiew  „H a rfy "  za liczyć należy do p ierw szo­
rzędnych. D yrek cja  W . Lachmana była naj­
trafniejszą co  do zrozum ienia w artości i stylu

utworu religijnego. Talent m uzyczny Lachm a­
na wspaniale odzw ierciedla się w odśpiew anej 
przez „H a rfę" pieśni jego  kom pozycji p. t. „ Dwie 
dole". U tw oór ten, jako typow o polski, o p ię ­
knem w ykończen iu , brzmiał zgodnie z treścią  
słów, już to jako „surm y zbro jn e", ju ż to jak  
łagodna m uzyka pól i lasów ".

Rezultat zatem tej w ycieczk i jest zarówno 
dla „H a rfy " jak i dla ca łego społeczeństwa bar­
dzo doniosły. Na fakty takie niestety społe ­
czeństwo i sfery m iarodajne za m ało zw racają 
uwagi. Nie będziem y się jednak tem zrażali 
i ci którym  na dobrem polskiem  imieniu i rze­
telnej pracy kulturalnej zależy nie oglądając 
się na nikogo będą prow adzili sw oje dzieło  na­
przód.

Na pow rotnej drodze „H arfa” zatrzym ała 
się w Paryżu, gdzie z łoży ła  w ieniec na grobie 
Żołnierza Nieznanego w obecności ambasadora 
Chłapowskiego, generała NiesseTa i przedsta­
w icieli w ładz francuskich. Następnie odśpie­
wała szereg pieśni w paw ilonie polskim  na w y­
stawie Sztuki dekoracyjnej.

UJiaóornośd bieżące.
Lw ów . Na posiedzeniu wydziału filo log icznego 

Polskiego Tow arzystw a N aukow ego referow ał 
Prof. A. Chybiński dw ie prace m u zyk olog iczn e :
1. p. M a rji S zczep a ń sk iej „Przyczynki d o  historji 
muzyki polskiej w  drugiej po łow ie  X V  w ieku11,
2. X  Dra H ieronim a Feichta  „M issa Paschalij 
Marcina L eopolity11 (X V I  w ).

Wilno. T egoroczn y sezon  m uzyczny zapo- 
pow iada się, mimo, jak się zdaw ało począ tk ow o 
trudności n ieprzezw yciężonych  interesująco. R oz­
poczę ły  się poranki w  „L utni“ są zapow iedzi 
zorganizow ania szeregu kon certów  solow ych  
zesp ołow ych  i sym fonicznych . N aw et opera z o ­
stanie przyw rócona, o  ile nie zajdą jakie nie­
przew idziane trudności. Znany literat i krytyk 
p. Czesław Jankowski otrzym ał koncesję na pro­
w adzenie w  sali „Lutni11 teatru operetk ow ego  
z koncertam i w ieczornem i, porankami i popołud- 
niówkam i.

W  roku przyszłym  upływ a 20 lat o d  założenia 
w ileńskiego T ow arzystw a M uzycznego „Lutnia11. 
Z okazji teg o  jubileuszu zarząd tow arzystw a 
projektuje urządzenie w ielkiego koncertu ch óro­
w ego. Przygotow ania w  toku.

T ydzień  liturgiczny w W arszaw ie. W  celu 
jaknajserszego rozpow szechniania śpiewu greg or­
iańskiego rozpoczął się d. 22' bm. pod protek ­
toratem kardynała R akow skiego „Tydzień  Litur­
g iczny11. W  program ie nabożeństw o ze śpiewam i 
gregorjańskiem i, akadem je, odczyty, koncerty 
religijne i t. d.

K atow ice. Na n ow o  zorganizow ane p od  
kier. p S toińskiego konserwatorjum  rozp oczę ło  
sw oją działalność. Z instytucją tą połączył swą 
działalność znany na Śląsku chór „O g n iw o 11.

Jak kto m oże tak Pana B oga  chwali. 
W  K rakow ie panuje bardzo niezależne zdanie co  
d o  „m uzyki religi jn ej11 W  dziennikach krakow ­
skich ukazują się często  wzmianki (szczególn ie 
przed niedzielą i świętami) oznajm iające że w tedy 
a w tedy, a w  tej a tej świątyni pod czas n abo­
żeństw a w ykonana zostanie następująca „m uzyka 
religijna11: następuje szereg nazwisk, autorów  
kom nozycyj i w yk on aw ców  m ających przyczy­
nić się do uświetnienia nabożeństw a. Są to 
przew ażnie jakieś niesłychane, w oła jące o  pom stę 
d o  B oga produkcje u tw orów , solistów  i solistek 
którym pow inien  być w zbron iony dostęp d o



kościoła  a nie dop iero  popisyw anie się w  nim. 
Szczytem  jednak w szystkiego był kiedyś kom u­
nikat zapraszający wiernych na jakieś tam n abo­
żeństw o pod czas k tórego zesp ó l cy trzys lów  
(czy m andolinistów  — nie pamiętam już dziś) 
w ykona „m uzykę religijną". D uchow ieństw o 
krakowskie cierpi w idoczn ie  na głuchotę, a lbo 
co  gorsze, zupełną ob o jętn ość co  d o  teg o  jaka 
muzyka się rozlega podczas nabożeństw . A  pa­
pież Pius X  w ydał zdaje się pew n ego razu sze­
reg w skazów ek co  d o  muzyki religijnej — wska­
zów ki te miały być naw et nakazem — ale co  
papież, to papież (w  dodatku nieboszczyk) a co  
Kraków, to też Kraków.

J erzy  B ojanow ski, obecn y  dyrektor opery 
pom orskiej, św ietny m łody kapelmistrz, o  którego 
pow odzen iu  w  N iem czech donosiliśm y na łamach 
„P rzeglądu" dyrygow ał z w ielkiem  pow odzen iem  
trzema koncertam i sym fonicznem i w  Warszawie. 
Prasa W arszawska wyraża się o  nim z entuzjaz­
mem.

J erzy  Lalew icz  znany pianista przebyw ający 
od  kilku lat w  A m eryce został pow ołany na pro­
fesora konserwatorjum  w  Buenos-A ires, (stolica 
Argentyny).

A rtu r Rabirtstein  w szechśw iatow ej sławy 
pianista zjeżdża na kilka koncertów  do Polski.

P I S M A .

N ow e pismo m uzyczne: Lw ow skie W iado­
m ości M uzyczne i L iterackie. Lw ów  No. 1 m ie­
sięcznik, Organ Lwow skiego Związku M uzy­
ków  Pedagogów . Kom itet redakcyjny stanowią: 
M ieczysław  Sołtys, Dr. A d o lf  Chybiński, W i­
told  Friemann, Dr. Adam  Sołtys, Józef Jolicz, 
Jan Zahradnik, Ida W ieniawska, W anda M el- 
cer-Rutkow ska, Dr. M atylda Gościeńska, Fran­
ciszek Neuhauser, Dr. Bronisława W ójcików na, 
Dr. Hieronim Feicht X., Dr. Adam  Mitscha, 
M ar ja K elles-K ranzow a, Helena Ottawowa, 
W ładysław  G ołębiow ski.

W e wstępnym swym m anifeście Komitet 
redakcyjny powiadam ia, że... „pragnąc p oz y ­
skać jaknajszerszy ogół dla naszej idei, a ró ­
wnocześnie jako organizacja  pragnąc spełnić 
swój obow iązek szerzenia kultury w ogóle, p o ­
stanowiliśmy ob jąć naszem pismem nietylko 
sprawy czysto-m uzyczne i organizacyjne, ale 
także D ział Literacki..."

M a to być zatem pism o dążące do zaspoko­
jenia gólno-kulturalnych  potrzeb m uzyka i ró ­
wnocześnie pod a jący  przeciętnem u kulturalne­
mu czyteln ikow i, nie-m uzykow i, m aterjał zap o­
znający  go z bieżącem i i najżyw otniejszem i
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kwestjam i m uzycznem i —  czy li wciąga go w 
sferę zainteresowań muzycznych. Pom ysł za j­
m ujący, nawet m ógłby być wytwornym , jeśli 
nie rozb ije  się przedw cześnie o  nieznośną twar- 
dziznę życia  dzisiejszego.

Na treść pierw szego numeru składają się 
artykuły: Prof. Dr. C hybińskiego: O reform ie 
nauczania harmonji. A rtykuł kapitalny w  tre­
ści w iejący  św ieżością myśli, o wysokim , iście 
europejskim  (w  najlepszym  tego p o jęcia  zna­
czeniu) polocie  w ykazu jący, że sztuka naucza­
nia teorji muzyki jest wysokim kunsztem w y­
m agającym  w ielkiej m ądrości i w ysoko rozw i­
niętego zm ysłu estetycznego (nie m ówiąc już
0 gruntownej znajom ości przedm iotu.) Dr. Adam  
S ołtys: 0  solistach i o publiczności koncerto­
wej. Życie m uzyczne w sow ieckiej R osji (tłu ­
m aczenie z Revue M usicale). Ida W ieniaw ska: 
Do A poilina . Irena Friem annowa: K onstanty­
nopol (z pod róży ). R ecenzje. Prasa. Sprawy 
organiz. Kronika. A dres redakcji i adm ini­
stracji: Lwów. K onopnickiej 8. Cena 50 groszy.

M uzyka. W arszawa. Październik. G abriel 
d‘A nnunzio: O muzyce. Jachim ecki: Związki
m uzyki italskiej z polską. Szym anowski K a­
rol: Zagadnienie „lu d ow ości" w  m uzyce. D ra­
bik W in cen ty : M uzyka a malarstwo sceniczne. 
Landowska W anda: D laczego muzyka now o­
czesna nie jest m elodyjną. Gliński M ateusz: 
„Zygm unt A ugust", opera Joteyki. Im presje 
m uzyczne. Sprawozdanie m uzyczne. Trybuna 
artystów. (Joteyko o swym „A u gu ście") itd.

W iadom ości M uzyczne. W arszawa. P a­
ździernik. Chybiński A .:  Przyczynki do histo- 
r ji krakowskiej kultury m uzycznej w  X V II
1 X V III w. (d. c.). M ałachow ski-Ł em picki:
W olnom ularstw o polskie a muzyka (m aterjały). 
Starczew ski: W  sprawie repertuaru orkiestr
w ojskow ych . R ogow ski Ludom ir: Ilustracja
muzyczna. Łukasiew icz F r.: Etiudy Szopena. 
Grudziński A .:  T eorja  ruchów  w  grze fortepia­
now ej. Zatorow ski K .:  Nauka muzyki w szkole 
początkow ej. L. M. R .: „B olesław  Śm iały", 
poem at sym foniczny Ludom ira R óżyck iego. 
Pom ian-R aczyński Z .: Z jednoczen ie Polskich  
Zw iązków  Śpiewaczych, Dr. Sim onówna: M u­
zy cy  polscy  w Stanach Z jednoczonych . . K ro ­
nika.

M uzyka i Śpiew. K raków, Listopad. H. G .: 
O polskość naszych pieśni. Fiala i H elfert: 
Szkoła średnia a muzyka, (tłom acz. z czesk ie­
go). Festival m uzyki Staro-kam eralnej w  A n - 
glji (w Hastemere koło D ondynu). Felichs  
Sachse: kilka w skazów ek dla uczących  sot-
fegia. Sprawozdanie z nut. D odatki nutowe 
pieśni ludow e i kościelne w  opr. X. X, W a l­
czyńskiego Chlondowskiego, pp, Garbusiń-



skiego, K aszyckiego, Flaszy, D odatek „M e- 
lo d je "  —  organ związku nauczycieli muzyki 
i śpiewu zawiera artykuły treści dydaktycznej 
jako dalszy ciąg z poprzedniego numeru i dział 
organizacyjno-in form acyjny.

Śpiewak Śląski. Organ Śpiewaczego Zw iąz­
ku Śląskiego, Katow ice. Październik-Listopad. 
F eliks Sachse: Ćwiczenia chórow e. O śp ie­
wie. Uwagi o rozw oju  śpiewu zbiorow ego 
u obcych. (Z pow odu udziału „H a rfy " na m ię­
dzynarodow ym  konkursie w  Haarlemie, w  H o- 
landji Przedruk z W iadom ości M uzycznyych). 
Pomicin -—  K aczyń ski: O w ięcej poparcia
dla ruchu Śpiewaczego (z pow odu powstania 
„Z jed noczen ia  Polskich  Zw iązków  Śpiewaczych 
i M uzycznych") I. W alny Z jazd  D elegatów  
„Z jed n oczen ia ". Sprawy Związkowe. Z życia 
K ół. ~

Huty nadesłane.
K onopasek  F elik s: „Z  zapom nianych pie­

śni". Śpiewnik na cztery głosy m ieszone a ca- 
pella. Zeszyt I. Geb. i W olff, W arszawa.

A lein tze  Ludw ik: „Śpiew nik Szkolny"
w czterech częściach, zaw ierający 80 pieśni 
dwu i trzygłosow ych. Geb. i W olff, W arszawa.

Żukowski Otton M ieczysław : „P olska  k o ­
łysanka" na 3 głosy równe (żeńskie). „W znieś 
się orle". Polonez na 4 głosy żeńskie Piwar- 
ski, Kraków.

Broszury.
Ludomir R óżyck i: Sylwetka kom pozytora.

Nakładem  Geb. i W olffa .
P rzew odnik O perow y: „D a libor" F ryde­

ryka Smetany pióra Franciszka Łukaszewica. 
Jest to drugi zeszyt tego pożytecznego w yda­
wnictwa zapoczątkow anego przez biuro ogłoszeń 
„P a r" w  Poznaniu. Pierwszy zeszyt był p o ­
św ięcony „L egendzie B ałtyku" N ow ow iejskiego.

Zjednoczenie polskich Związków Śpiewaczych.
(P od  tą rubryką um ieszczam y w iadom ości z działalności Zw iązków  i K ół śpiew aczych. Komunikaty 
należy nadesłać p od  adresem  „P rzeglądu M uzycznego" d o  biura Związku W ielkopolsk iego, Poznań

ul. Półw iejska 35. R edakcja.

Zawody I-go Okręgu Związku  
W ielkopolskiego K ół Śpiewaczych.

Stosownie do uskutecznionego ostatnio 
podziału , okręg pierwszy składa się w yłącznie 
z chórów  miasta Poznania. Dnia 8-go listo­
pada w ystąpił ten nowy okręg z dorocznym  
zjazdem  i zawodam i śpiew aczym i. S łow o b o ­
wiem obce „k on k ursy" zostało w nowym regu­
laminie słusznie spolszczone na słow o: „Z a ­
w od y". Dzień by ł o tyle w ięcej uroczystym , 
że łą czy ł się rów nocześnie z ćw ierć w ieko­
wym Jubileuszem „H arm onji" —  o którym  na 
innem m iejscu  wspominam y.

U roczystość jubileuszow a była  też niejako 
wstępem do odbyw ających  się później popisów  
—  i w alki o w ielką w ędrow ną nagrodę miasta 
Poznania: piękny, z łocony  i em aljow any łań­
cuch. —  O czyw iście tych wszystkich, którym

sprawy śpiewactwa i kultury m uzycznej w  P o l­
sce naprawdę na sercu leżą, w ięcej od sprawy 
nagrody interesowało pytanie jak śpiewają 
obecnie poznańskie ch óry? —  jakie uczyniły 
postępy?

I tu trzeba naszym druhom przypom nieć 
tę starą i n iejednokrotnie powtarzaną prawdę, 
że śpiewanie w  chórze uprawia się dla zyska­
nia jaknajlepszych  rezultatów  artystycznych, 
i te muszą być celem  same w  sobie —  a nie 
m oże i nie powinna nigdy być celem pracy 
liczba otrzym anych punktów lub dyplom  czy  
łańcuch! Otrzym anie nagrody w idom ej jest 
zapewne dla każdego zw ycięscy przyjem nością  
ale gdyby ono m iało być zawsze w yłącznym  
celem jego pracy artystycznej, to w artość ta­
kiej pracy nie byłaby w ielką; najw iększą na­
grodą jaką m oże dać sztuka w ykonaw cza jest 
przeświadczenie oparte na bardzo wnikliwym
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sa m okrytycyzm ie, że się dobrze  śpiewało. 
I ty lko przy w ielkich w obec siebie samego 
wym aganiach można doprow adzić do rezulta­
tów, które choćby nie dały w idom ej nagrody,
0 ile w zbudzają przeświadczenie, że się dało 
maximum w ysiłku  są najpiękniejszym  w yk o­
nawcy plonem. D latego czy  to śpiew aczy ze­
spół —  czy  stający do zaw odów  kom pozytor 
powinien, skoro sądem zostanie w edług swego 
mniemania skrzyw dzony, zapytać się siebie: czy 
dałem najw iększą sumę w ysiłku artystycznego 
na jaką mnie stać b y ło ?  W  trafnej odpow iedzi 
danej samemu sobie —  ze szczerością  jak przy 
spow iedzi —  będzie najczęściej leżało w ytło- 
m aczenie rzekom ej krzyw dy. Są oczyw iście 
w ypadki, gdzie trudno istawać do zaw odów  
w  jednych  szrankach zespołom  o zbyt w ielkiej 
n iew spółw ierności; dlatego też przyszły  regu­
lamin Związku (i Z jednoczen ia  Zw iązków ) prze­
w idu je pod zia ł na kategorje. Chóry słabsze 
będą w ięc m ogły stawać do zaw odów  
w  gronie mniej w ięcej sobie równych nie 
będąc narażonemi na beznadziejną walkę 
z towarzyszem  o w iele w yższych  kw alifikacji. 
Zaw ody I-go  okręgu odbyw ały się pod hasłem 
reform  jakie w kierunku reorganizacji z jazdów
1 zaw odów  zapoczątkow ał zarząd Związku; re­
form y te są złożone jako projekt w  zarządzie 
Z jednoczen ia  Zw iązków  i mają być obecnie
przesłane okręgom  do zaopinjow ania, a będą 
obow iązyw ały w szystkie Związki po ich o fic- 
jalnem zatwierdzeniu; —  w obecnych zaw o­
dach zostały  już jednak przez Okręg I. zastoso­
wane. A  w ięc przedew szystkiem  zaw ody o d ­
byw ały się w  sali nie jak dotąd zw y­
cza jn ie  w ogrodzie, następnie zaś chóry 
stawiły się do zaw odów  nie z dow olnie
przez siebie wybraną lecz z przepisaną przez 
zarząd okręgow y pieśnią konkursową. Pieśni 
by ło  przepisanych na każdy rodzaj zespołu po 
trzy; na trzy dni przed popisem  w yciągnięto 
losy na pieśni, które miały być śpiewane na
zawodach.

Los padł na następujące utw ory: „P o je -
dziemy na gon" pieśń ludow a w układzie R acz­
kow skiego (chór m ieszany), „Sztandary na 
K rem lu" W acław a Lachmana (chór m ęski), 
„R uta" pieśń ludow a w układzie St. K wa-

śnika (chór żeński). —  D o (popisu stanęły 
wszystkie chóry Okręgu a w ięc: „D zw on Z y ­
gmunta” (chór m ieszany), A rion  (chór m ęski), 
Chopin (chór męski i m ieszany), Harmonja
(chór żeński i m ieszany), Echo (chór m ęski), 
H asło (chór m ęski), M oniuszko II. (chór mę­
ski), K oło  śpiewackie (chór męski i m ieszany), 
M oniuszko I. (chór żeński, męski i m ieszany),
—  I tu możem y odrazu podkreślić fakt, Ze 
wszystkie te chóry zrobiły  nadzw yczaj w ielkie 
postępy. Repertuar, który był przeznaczony 
do śpiewania na zaw odach bynajm niej do ła ­
twych nie należał —  a jednak prócz chórów  
żeńskich które jedyne nie stanęły na w ysokości 
zadania —  nie by ło  chóru któryby w granicach 
swoich sił nie pokonał trudności utworów.

W  sądzie konkursowym  zasiadali pp. F e ­
liks N ow ow iejski, Dr. W acław  Piotrowski, Sta­
nisław Prosnak (z Łodzi) i Dr. Henryk O pień­
ski. W yn ik  punktacji był następujący: dla 
chórów  męskich „K o ło  śpiew ackie 2 9 'A pun­
któw, „E ch o" 29 punktów, H asło 273/« p.,
M oniuszko I. 2 1 A  p., M oniuszko II. 18 K p., 
A rion  17)4 p., Halka 163/.» p. D la chórów  
m ieszanych: „K o ło  śpiew ackie" 2 8 A  p., H ar­
m onja 2 3 A  p., M oniuszko I. 23%  p „  Chopin 
203/t p., Dembiński 163/* p., Dzwon Zygmunta
16:!/« p „ Halka 153/4 p„

Bez w zględu na różnice w  ilościach  pun­
któw  jakie otrzym ały poszczególne koła, a k tó ­
re zależą od mnóstwa tak zasadniczych jak 
ubocznych czynników , należy szczerze pow in­
szow ać wszystkim  kołom  wyniku pracy i oddać 
należną pochw ałę ich bardzo skutecznym  w y ­
siłkom, bo jak to już by ło  w yżej powiedziane 
ogólne wrażenie było nadzw yczaj dodatnie. 
Znać b y ło  przedewszystkiem  usiłowania aby 
zadaniu pod ołać jak n a jlep ie j; w ady które się 
najczęściej spotykało by ły : brak czystej in­
tonacji, oraz nie dosyć sprężysta rytmika —  
(w niektórych w ypadkach nie zupełnie w ła ­
ściw e tempa —  zw ykle w oln iejsze niż należy);
—  nad wyplenieniem  tych w ad —  pow iedzm y 
odrazu w cale nie łatwem  —  powinni też usilnie 
pracow ać panowie dyrygenci, którym  tak sa­
mo jak wszystkim  członkom  k ół serdeczne się 
należą powinszowania za rezultaty przez 
ich pracę osiągnięte, W  pierwszej lin ji d o ­
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tyczą one dyrygenta „K ota  śpiew ackiego" 
p. St. W iechow icza , który dzięki swemu talen­
towi żelaznej pracy i kategorycznym  w ym a­
ganiom w obec chóru, postawił K olo jako zespól 
na bardzo wysokim poziom ie artystycznym 
zw łaszcza w stosunku do m aterjału z jakim 
ma do czynienia. Główną zaletą „K o ła " jest 
jego jednolite zespolone brzmienie umie­
jętność śpiewania forte bez krzyczenia i duża 
rytm iczność. P rofesor W . R aczkow ski jako dy - 
rygient znamienitego zespołu  „E cha" zaskar­
bił sobie już od dawna sym patje i zasłużone 
uznanie u publiczności n ietylko Poznania ale 
i licznych  miast W ielkopolsk i, gdzie jego dru­
żyna śpiewacza często się popisu je przyczyn ia jąc 
się niezmiernie do podniesienia kultury mu­
zycznej na prow incji; piękne głosy, nadzw y­
czajna m uzykalność obfity repertuar i zapal 
do śpiewania tworzą z „E ch a" pierw szorzędny 
zespól śpiewaczy, który powinien jedynie p o ­
pracow ać jeszcze nad większym  „zcem entow a- 
niem " g łosów  i doprow adzić do definitywnej 
czystości brzm ienie akordów  w piano czasami 
niezupełnie dociągniętej. —  Jako dyrygent ch ó ­
ru „M oniuszko I." w płynął też prof. Raczkow ski 
ogrom nie na rozw ój tego zespołu  czego dow o­
dem była (w stosunku do warunków jakie chór 
posiada) bardzo dobra produkcja  chóru m ie­
szanego.

W  rzędzie najlepszych  dyrygentów  stoi ró­
wnież p. Kwaśnik (pierw szorzędne kw alifi­
kacje posiadający chór ko le jow y : H asło i jubi­
latka: Harm onja) bardzo dodatnio przedsta­
wili się pp. M aćkow iak (H alka), Paszkiet 
(A rion) chwalebne usiłowania w ykazali Z ieliń ­
ski (M oniuszko II.) i Chmielewski (Dzwon Z y ­
gmunta) ; dyrygientem  z m ożliw ością w yższych  
w  przyszłości aspiracji pokazał się p. St. C zap­
ski (Chopin).

A  teraz słow o o produkcjach  zbiorow ych; 
w yw ołały  one może najw iększe wrażenie i dały 
świetny w yraz podniesienia się poziom u ar­
tystycznego chórów  Okręgu I-go. Kto słyszał 
ten blisko 600 osób liczący chór męski śpiew a­
jący . Gaudę M ater Polonia  G orczyck iego, ten 
chyba nie m ógł się oprzeć głębokiem u w zru­
szeniu jakie w yw ołała  interpretacja tej w znio­
słej kom p ozycji; a do wzruszenia m ogło się

przyłączyć słuszne uczucie praw dziw ego zad o­
wolenia, że to nasze poznańskie chóry tak śpie­
w ają! I tu trzeba podkreślić ogrom ne zasługi 
dyrygienta Okręgow ego —  i Związkow eg o za­
razem —  prof. W ładysław a R aczkow skiego, 
który sw oją pracą, zdolnościam i, wymaganiami, 
zachętą i przykładem  w płynął ogrom nie na 
podniesienie się poziom u artystycznego p o­
szczególnych  chórów  —  a co  zatem idzie ich 
zbiorow ych produkcji. Chór zbiorow y mieszany 
w ykonał utw ory: „C zegoś taki sm utny" R acz­
kow skiego i „M ad ryga ł" F. N ow ow iejskiego; 
produkcje  te również w ykazały duże podnie­
sienie poziom u chórów  mieszanych zbiorow ych, 
znać było, że poszczególne K oła utwory dobrze 
przestudjow ały? Zbiorow y chór żeński nie p o ­
pisywał się w cale dlatego, że wyniki zaw odów  
poszczególnych  chórów  żeńskich leżały poniżej 
minimalnej liczby punktów; należy jednak za­
znaczyć, że utwór na chór żeński (Kwaśnika) 
byl m oże w stosunku do sił, jakiemi nasze ze­
społy  rozporządzają , zbyt trudny.

Dzień zaw odów  I-go  Okręgu poznańskiego 
powinien być przez swój w ysoki poziom  pa­
miętnym dniem dla wszystkich Kół, które 
w nim udział brały. U roczystą była  chwila, kie­
dy p. prezydent Ratajski udekorow ał pięknym 
łańcuchem zdobyw cę nagrody prof. W iechow i­
cza i w ypow iedział serdeczne życzenia pod 
adresem tak „K ola  śpiew ackiego" jak całego 
Związku. —  Nagroda ustanowiona przez miasto 
jest tak zwaną nagrodą wędrowną —■ z obow ią­
zu jącym  statutem przez w ładze m iejskie, usta­
nowionym. T y lko ten zespół, który w ciągu 
trzech lat na dorocznych  zaw odach okręgo­
w ych otrzym a najw iększą ilość punktów, może 
ową nagrodę wędrowną zdobyć na własność, 
Jeżeu  zatem może być am bicją K ół chęć zd ob y ­
cia łańcucha, to mimo to jednak jeszcze s iln ie j­
szą am bicją powinna być chęć jaknajdoskonal- 
szej artystycznej pracy —  i jak najlepszych  
rezultatów artystycznych. H. O.

Zw iązek Kielecki.
Z życia Tow arzystw  Śpiewaczych.

W zm ożenie pracy da je  się zauw ażyć prze- 
dewszystkiem w prow incjonalnych  T ow arzy-

17



stwach, ożyw ionych  1 - szym W ojew ódzkim  
Zjazdem  Śpiewaczym w K ielcach  z dnia 17 maja 
b, r. W prow adzają  one u siebie bardziej sprę­
żystą organizację, projektu ją  racjonalne pro­
gramy działalności, starają się podnieść poziom
artystyczny chórów  i zw iększają liczbę u cze­
stników, —- Dawno zapomniane Tow arzystw a 
dźw igają się z zastoju, pow stają komitety orga­
n izacyjne now ych placów ek, Pieśniarstwo P o l­
skie zysku je sobie wśród głuchych, odciętych  
od światu m iasteczek i wsi W ojew ództw a K ie­
leckiego coraz w ięcej zwolenników,

„Lutnia" w Iłży  zw iększyła ilość cz łon ­
ków od czasu Z jazdu  W ojew ódzk iego  o 25 osób, 
Obecnie opracow uje mszę św. Ludwika i „S ie ­
lankę" („P ow rót z P ó l" )  M, Sołtyka.

.Lutnia w  Staszowie (pow. Sandom ierski) 
w prow adza ścisłą organizację, projektu je sze­
reg koncertów  w okolicy , z których dochód prze­
znaczony zostanie na budowę „Dom u Ludo* 
w ego", w którym  Tow arzystw o będzie miało 
sw oją salę.

„L utnia” w K aźm ierzy W ielk iej (pow, Piń- 
czow ski) założona w maju b. r. rozw ija  ożyw io­
ną działalność, oprócz zespołu  chóralnego p o ­
siada zespół sceniczny. U rządza liczne przed­
stawienia połączone z popisam i chóru, i dzięki 
temu jest najw ażniejszym  czynnikiem  kultu­
ralno-artystycznym  w okolicy ,

„E ch o" w Jędrzejow ie  bierze czynny udział 
w życiu społecznem , w ystępując ok oliczn ościo ­
wo podczas uroczystości narodow ych, na za ­
bawach publicznych i w  kościele. Zespoły  mają 
być obecnie dopełnione nowym i członkam i,

„L ira " w W ierzbniku (pow. Iłżeck i), „L u ­
tnia" w Ostrowcu (pow. O patow ski), „Lutnia" 
w Szydłow cu  (pow. K onecki) oraz „L utnia" 
w W łoszczow ie pó w ieloletniej przerwie czynią 
pierwsze kroki do wznowienia pracy,a T ow a­
rzystwo „L ira" w G rodźcu  (pow. Będziński) 
czynne jest już od  m iesiąca lipca b. r, i p o ­
m yślnie się rozw ija. Bra kw iadom ości z K oń ­
skich, gdzie podobno również „L utnia" tam ­
tejsza pod ję ła  pracę,

M niej pom yślne w iadom ości nadesłały T o ­
warzystwa „H ejn a ł" z Olkusza i „H arm onja" 
z G ołonogu (Zagłębie D ąbrow skie), które nie

m ają na m iejscu dyrygentów, m ogących na 
stałe za jąć się prowadzeniem  chórów.

Za to „E ch o" z Sosnowca stale rozw ija  się 
liczbow o i pod względem  artystycznym , pod 
względem  zaś ładu i sprężytości swej organi­
zacji wysuwa się na czo ło  innych Towarzystw.

Tow arzystw o M iłośników  Sztuki w K iel­
cach, posiada zespoły, męski, żeński i m ie­
szany, W alory  głosow e chórów  w zrosły dzięki 
specjalnym  kursom solfeżu oraz pracy dyr. 
prof. Rosińskiego. W  przygotow aniu „Pieśń
0 Ziemi N aszej" według układu prof. „L ach ­
mana do poem atu W incentego Pola, „M ilda " 
Moniuszki, i Pieśń o F lorjanie Szarym ” z opery 
Rokiczana, M oniuszki,

W  Radom iu zawiązał się komitet organiza­
cy jny  nowego Towarzystwa „E ch o” , istniejąca 
zaś tam „L utnia" obchodzi w bieżącym  roku 
35-cio lecie swego istnienia, i z tej okazji za ­
prosiła do Radom ia na dzień 21 listopada b. r. 
chóry • Towarzystwa M iłośników  Sztuki z K ielc
1 „L utnię" Lubelską, W  program ie zapow ie­
dzianego na ten dzień w ielkiego koncertu w y ­
stępy poszczególnych  chórów  i popisy ogólne.

Dalsze sprawozdanie nastąpi.

In spekcja  O kręgu Radom skiego.

Tow arzystw o Muz. Dramat. „L utnia" w R a­
domiu, z tytułu w ykonyw anych przez siebie o b o ­
w iązków  Zarządu Radom skiego Okręgu Śpie­
w aczych, delegow ała swego dyrygenta zesp o­
łów  chóralnych  p. Stanisława D alew skiego do 
przeprow adzenia inspekcji Okręgu, m ającej na 
celu  uzyskania szczegółow ych  in form acji o ży ­
ciu Tow arzystw  Śpiewaczych.

Pan Dalewski z całym  zapałem biorąc się 
do tak ważnej misji, zw iedził pó łn ocn o-zach od ­
nią część Okręgu lustrując Tow arzystw o „H e j­
n ał” w Kowale, gdzie zastał intenzywną pracę 
chórów  męskiego i m ieszanego, oraz Tow arzystw o 
„L utnia" w Szydłow cu, którą nieomal urato­
wał od zguby, członkow ie jej bowiem, mieli się 
lada dzień zebrać celem zlikwidow ania T ow a­
rzystwa z przyczyny nikłego poparcia ze strony 
m iejscow ego społeczeństwa.
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W  swej uznania i naśladawania godnej, 
gorliw ości p, Dalewski posunął się do utw orze­
nia Komitetu O rganizacyjnego nowych p la có ­
wek śpiew aczych w Kozienicach, Przytyku 
i B iałobrzegach. Przeprow adzona inspekcja 
miała w ięc również i charakter propagandowy.

P ozostaje do zlustrowania szereg osad fa ­
brycznych  w pow iecie Radom skim, gdzie jest 
nadzieja zorganizowania chórów  robotniczy mi 
oraz cały powiat Iłżecki.

Rów nie ciekaw e wyniki przyniosą zapewne in­
spekcje w innych Okręgach Śpiewaczych, Zwią­
zku K ieleckiego, co  do których Zarząd Zw. 
opracow ał i rozesłał szczegółow e instrukcje.

Związek W ielkopolski.
Z życia Kół.

O strzeszów . Za staraniem dr. I. Rozm a- 
rynow skiego dyr. okręg., odbył się w niedzielę 
dnia 18 października koncert kom pozytorski 
prof. Feliksa N ow ow iejskiego. Czynny udział 
w koncercie brały następujące koła : „M o ­
niuszko" Ostrzeszów, „L utnia" —  Grabów, 
„D zw on" O strzeszów i chór męski Ant. semi- 
narjum nauczycielskiego.

Chórami mieszanemi dyrygow ał k om pozy­
tor prof. Feliks N ow ow niejski, natomiast ch ó ­
rami męskiemi p. I. Rozm arynow ski naucz. sem. 
naucz. p. N ow ow iejskiem u tow arzyszyły  pp. 
Ludwika Czajkow ska (skrzypce) Krystyna 
Żabska (w iolonczele).

Zainteresowanie się koncertem by ło  n ieby­
wałe, a sala była napełniona po brzegi. G rzm o­
tem oklasków  w ynagradzali słuchacze artysty­
cznie wykonana śpiew y chórom  i utwory mu­
zyczne.

Pleszew . „Lutnia w ystąpiła 8. 11. z w ła­
snym koncertem , który miał duże pow odzenie. 
W ykonano kantatę m itologiczną M oniuszki: 
„W ito lorau d ę" i szereg pieśni. Dyrygentem  
„L utni" jest p. N owotka dzielny i sumienny 
pracownik.

,,H arm onja". Sprawozdanie o jubileuszu 
„H arm onji" z pow odu braku m iejsca będzie p o ­
dane w następnym numerze „P rzeg lądu".

Zjazd delegatów  
Pomorskiego Związku K ół Śpiewackich.

D oroczny zjazd delegatów  Pom orskiego Zw iązku T o ­
w arzystw  Śpiew aci-ich odbył się w  w tor k 10. bm . w  T o­
runiu na sali „Strzelnicy"-

O brady zagaił prezes Zw iązku p. radca M akow ski 
i po przeczytaniu i przyjęciu przez obecnych  porządku  
obrad, udzielił głosu  p. B ojan ow skiem u  dyrektorow i opery  
pom orsktej dla w ygłoszenia  odczytu  o zadaniach dyrygenta.

Prelegent w  sposób przystępny i zajm u jący zobrazo­
w ał istotę działalności d yiygen ta , polegającej najpierw  na 
skonstiuow aniu  sw ego  instrumentu —  chóru a później na 
w ykonyw an iu  za pom ocą instrum entu tego utw orów  ch ó­

row ych.
D yrygen t m usi jako konstruktor sw ego  instrum en'u  

poznać się na sztu ce w okalnej. P od staw y je j ;  „stawianie* 
głosu  i nadawaniu mu barw y om ów ił następnie prelegent1 
szczegółow o, po czem  przeszedł do w łaściw ych  zadań d y ­
rygenta posiadającego już stw orzony przez się praw idłow o  
śpiew ający chór. Trudno oczyw iście w  jedn ym  referacie  
w yczerpać tem at tak ro z leg ły ; toteż prelegent podkreślił 
tylko zasady najw ażniejsze. Mówił w ięc o anali/.ie utworu  
podkreślając zasadę, że dyrygen t winien przystępow ać do  
ćw iczeń z gotow ą już koncepcją utworu, która odpow iadać  
w inna przedew szystkiem  intencjom  autora, m ów ił dalej
0 w yb orze w łaściw ego tem pa o dykcji oraz o w łaściw ej 
technice dyrygow ania . W y k ła d  sw ój zakończył p dyr. B o- 
jan ow sld  kilkom a szczeg ółam i z hi stoi ji m uzyki. Obecni 
na żjeździe liczni dyrygen ci stawiali p. prelegentow i p y ­
tania z zakresu  sw ego  zaw odu i otrzym ali szereg w yczer- 
pujących  odpow iedzi i w sk azów e k  praktycznych. U czes­
tnicy zjazdu  w yrażali życzenie, aby W y d zia ł częściej, nie 
tylko z okazji zjazdu delegatów  organizow ał podobne w y ­

k ład y w yłączn ie  dla dyrygen tów .
N atem  przerw ano posiedzenie, w łaściw e zaś ob(rady  

rozpoczęły  się po przerw ie ob rad ow ej o godź. 3. Spraw o­
zdanie k asow e odczytał skarbnik Zw iązku p O ssow ski 
a w yn ika z niego, że stan  k a sy  pizedstaw iał się w ciągu  
roku niepom yślnie, >. d y ż  znaczna w iększość kół zalegała  
ze składkam i. Z tego też pow odu —  ja k  w yjaśn ił w spra­
w ozdaniu sw em  prezes p. M akow ski, — działalność W y ­
działu ograniczać się m usiała do prac najniezbędniejszych: 
do udziału w  zjazdach okręgow ych, starania się o d y r y ­
gentów  dla kół. w ieszc ie  do reprezentow ania Zw iązku  na 
zew nątrz, co w ażnem  b yło , zw łaszcza dlatego, że tw orzy się  
w łaśnie Zjedn oczen ie w szystk ich  Zw iązków  Śpiew aczych  
na całą R rzeczpospoli'ą .

Spraw ę ostateczn ego przystąpienia do Z jed n oczen ia  
załatw ić m a w łaśnie obecne W aln e Zebranie.

Nastąpiła dysku sja , w której zabierali g łos różni d e­
legaci, m iędzy innym i p Lew andow ski (przedaw niona i w y ­
św ietlona już spraw a subw encji dla „L u tn i" toruńskiej), de­
legat G d ań ska p. Grim sm an proponuje urządzić „Tydzień  
śp ie w a c zy " dla zasilenia k asy) i t. d.

Nie przysłały spraw ozdaw cy okręgi pierw szy, drugi
1 trzeci oraz okręg siódm y znajdujący się poza granicam i 
Rzplitej. Szczegółow e spaw ozdan ia przedstaw iają natom iast 
natom iast okręgi: starogardzko-tczew ski, kaszu bski, gdański 
sąpolew ski. W y n ik a  z nich, że praca od byw a się w  sposób
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n orm aln y zw łaszcza w  okręgach  północn ych . Jedynie strona  
kasow a przedstaw ia się nie zadawalniająco. D elegaci skarżą  
się też na fa łszy w ą  am bicję niektórych chórów , które nie 
otrzym aw szy  na zjazdach n ag  od y, jakiej się spodziew ały —  
w y stę p u ją  ze zw iązku.

W n io sek  delegata W ło c ła w k a  o m ianow anie członkiem  
h onorow ym  k s patrona Lew andow skiego upada, gd yż zebra­
ni w yrażają  przekonanie, że piastuje 011 n ajw yższą god n ość  
w  Zw iązku i pracuje czyn nie a przyjęcie takiego w niosku  
m ogłoby być fa łszyw ie tłom aczon e. Zebr; nie uchw ala n a ' 
tom iast w ysłan ie telegram u  z w yrazam i hołdu i czci i życzę  
niami rychłego pow rotu do zdrow ia.

P. Prezes M akow ski czyta  w ażniejsze u stępy statutu  
Z jedn oczen ia , poczem  zebrani jedn ogłośn ie u chw alają przy­
stąpienia P om orskiego Zw iązku do Zjednoczenia.

W  w olnych w nioskach delegaci G rim sann i L ew ando­
w ski poruszają spraw ę „P rzeglądu  M u zyczn ego44, kon statu ­
jąc, że Z w iązek  P om orski traktow any w  nim b yw a po m a ' 
coszem u *) oraz że poziom  „P rzeglądu 44 je st zupełnie n ieod po­
wiedni dla szerokich  rzesz śpiew aczych , jest to raczej pism o  
przeznaczone dla fach ow ych  m u zyków .

D elegat W ło c ła w k a  porusza -w końcu w ażną niezmiernie  
spraw ę braku nut chórow ych i propon uje, aby w szystk ie  
chóry przysłały do W ydziału  po jedn ej partyturze posia­
danych u tw orów : w  ten sposób pow stałaby bibljoteka z której 
m ógłby  k orzystać cały  Zw iązek.

W o b e c  w yczerpania porządku obrad przew odniczący  
p. prezes M akow ski p o d zię k o w a w szy  w szystk im  p rzybyłym  
delegatom  i gościom  oraz przedstaw icielom  prasy (zastąpio­
ne b y ły  p ism a ,,S łow o P om orskie4’ i „G azeta  G dań ska44) za­
m y k a  zjazd  h ss łe m :

„C ześć P ieśn i!44
W ieczorem  delegaci obecni byli na przedstaw ieniu  

„W e so łe j w dów ki.44
P om orski Związek K ó ł Śpiewaczych w Jorujiiu.

*) Należy przysyłać wiadomości*i rzeczow e spraw ozdania  
z działalności k ó ł i Z w iązku , o k lóre się ciągle prosi, a nie

• podnosić ja ło w e skargi- Red

Podziękowanie.
Za tak liczne dow ody uznania i sympatji, 

jakie w yrażono nam z okazji 25 rocznicy za ło ­
żenia składamy niniejszem  serdeczne p od zię­
kowanie. W  szczególności dziękujem y Panu 
Prezydentow i Miasta za okazaną życzliw ość 
i otuchy, p. Dr. Surzyńskiemu za piękny pro­
gram owy referat, w ygłoszony na uroczystem 
zebraniu, Ks. proboszczow i M alińskiemu za s ło­
wa otuchy i uznania, pułk. K rzyżagórskiej, por. 
C iepielowskiemu, p. Stiirmerowi, p. Bojarskiem u 
p. druhowi Barwickiem u za serdeczne słowa,
b dyrygentow i Związku K ół Śpiewaczych p.
Bartkiewiczowi z Ostrowa, chórom  „H alka 1 
i B ydgoszczy „H arm onji” i G rodzisku i Buku, 
oraz wszelkim  innym kołom  dla braku m iejsca 
tu nie wym ienionym, za serdeczne bratnie 
życzenia oraz wszystkim  delegatom  Stow arzy­
szeń i organizacyj, którzy raczyli przybyć na 
naszą uroczystoś.

Za Kom itet Jubileuszow y i Zarząd T ow a­
rzystwa Śpiewu ,,Harmonja“

(— ) St. Hartman (— ) Bzdęga
(—■) Kaczm arek (— ) Zaradniak

K asa Związku W kpl.
W stęp n e: zapł.: Biskupice.
Składkę za rok 1925 zapł.: G rabów 30,50, 

K oło  Śp. P. Poznań 125, M oniuszko I Poznań 
54,25, Rogalinek 25,— , Inow rocław  (Szarotka) 
50,— , Lasocice 15,—  zł.

Za Zarząd Gł. B.

Nr. 23 „PRZEGLĄDU" poświęcony bedzie 

g e n j u s z o w i  t w ó r c z o ś c i  c h ó r a l n e j

P A L E S T R I N I E

Za Redakcję i A dm inistrację: K. T. Rarwicki, P oznań , P ółw iejska 35. —  Odbito w drukarni Sp. A k c. „O S T O JA 44 w Poznaniu,


